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WYBORY 00  SENATU 
FRANCUSKIEGO

Niedzielne wybory do Senatu fran­
cuskiego posiadają specjalną wagę z 
tego powodu, że były m iarą zmian za­
szłych w opinji publicznej Francji. Od 
czasu ostatnich politycznie ważnych 
Wyborów komunalnych — w maju 
1926 roku — Francja przeżyła febrę 
inflacji, poddana została ciężkiej ku­
racji stabilizacyjnej o wynikach nie­
wyraźnych, jest teraz  objęta przez 
skurcz silnego kryzysu gospodarcze­
go. Pozatem, w rzeczach polityki 
zagranicznej szuka porozumienia z 
Niemcami. W ybory tedy niedzielne 
dały wyraźniejszą odpowiedź na py­
tanie: czy Francja, jej lud, akceptują 
politykę Locama, Thoiry, porozumie­
nia z Rzeszą Niemiecką.

Senat francuski — według ustawy 
konstytucyjnej z 1875 roku — Hczy 
300 członków plus 14 senatorów, od 
roku 1920, wysyłanych przez Alza­
cję i Lotaryngję. Senatorzy francuscy 
są obierani na przeciąg lat dziewię­
ciu, ale co trzy lata  H część Senatu 
ulega odnowieniu i w tym celu 90 
departam entów Francji podzielonych 
jest, według alfabetycznego porząd­
ku, na trzy grupy, z których, co trzy 
lata, po kolei jedna poddawana jest 
procesowi nowych wyborów. Obec­
nie nadeszła kolej trzeciej grupy.

Senat, pod względem struktury po­
litycznej, składał się z pięciu grup. 
Najsilniejsza jest tutaj Lewica Demo­
kratyczna, licząca ostatnio około 150 
członków, wewnętrznie jednak nie­
zbyt spoista, bo obejmująca najroz­
maitsze odłamy francuskiej burżua- 
nji. od socjalnych radykałów do ra ­
dykałów umiarkowanych; do grupy 
tej należeli dotąd również i senatoro- 
vne socjalistyczni, liczebnie za słabi, 
aby módz uformować własną, samo­
dzielną grupę, ale zachowujący we­
w nątrz Lewicy Demokratycznej pe ł­
ną swobodę ruchów. T. zw. Unja 
Demokratyczno - Radykalna, liczeb­
nie słaba, liczyła bowiem dotychczas 
25 członków, utworzyła się dopiero 
przed rokiem, oderwawszy się od Le­
wicy Demokratycznej. Unja Repu­
blikańska — grupa Poincar^'go, li­
czyła dotąd około 100 członków, o- 
bejmując umiarkowane elementy za­
możnego mieszczaństwa, w rzeczach 
gospodarczych reprezentująca inte­
resy wielkiego kapitału, w sprawach 
społecznych ujawniająca dążności 
reakcyjne, w sprawach zagranicz­
nych — usposobiona nacjonalistycz­
nie i militarystyczmie. Czwarta gru- 
Pa t. zw. Lewicy Republikańskiej li­
czyła niespełna 30 członków i obe?- 
niuje elementy nawskroś reakcyjne, 
r ią tą  wreszcie gruoę — bardzo sła­
bą, t. zw. Prawicę, liczącą dotychczas

członków, tworzyli monarchiści 
francuscy.

Mechanizm wyborów do Senatu 
francuskiego jest dosyć skompliko­
wany. Senatorzy są wybierani po­
średnio, przez t. zw. gremja wybor- 
CZe> tworzone dla każdego departa­
mentu, będącego okręgiem wybor­
czym. W  skład kolegjum wyborcze­
go wchodzą: posłowie do Izby Depu- 
owanych z danego departam entu,

^  cwie Rad Generalnych i Ob- 
odowych oraz delegaci Rad Gmin- 
ycn i wiejskich, którzy, jako najlicz- 

» decydują właściwie o wyni-
cn wyborów do Senatu, 

j^crrupy iew;,cowe. Lewica Demo- 
R ad^ t203 * Unia Demokratyczno- 
rów -a n̂a przystępowały do wybo- 
pow ’Vedz?cinych z dużemi szansami 
pi Zenia. Majowe, roku ubie- 
prg^' ,.wybory do Rad Gminnych we 
Dow bowiem wielkie
lewic ZGrdc wyborcze stronnictwom 
lei C7 VTm' związanym w t. zw. Kar- 
. \  .^ jaszcza  w większych mias- 
ac . k tó ry c h  delegacje, iak rzekliś­

my, ecydują w wyborach do Sena- 
u; . ® Lewicy zwyciężył na

n k i*' ^  rzeczywistości jed-
ak f szanse zwycięstwa przedstaw ia­

my S19 skromniej, a to z powodu we- 
j  - " e g o  rozdźwięku w obozie ra- 
. y . a nego mieszczaństwa francuskie- 

względu, że w ew nętrzna spois- 
osc Kartelu Lewicy znacznie się roz­

luźniła, Część radykałów  francus-

NIEDZIELNA MOWA MIN. ZALESKIEGO
Przemówienie, k tóre  wygłosił p. min. 

Zaleski w niedzielę ubiegłą podczas 
bankietu Towarzystwa Badania Zagad­
nień M iędzynarodowych, nie różni się 
właściwie pod względem treści od o- 
świadczenia, złożonego przed kilkoma 
dniami na sejmowej komisji spraw za­
granicznych. Słowa natom iast u trzy­
mane były tym razem  w tonie o wiele 
ostrzejszym

Nie przypuszczamy ani na chwilę by 
ów ton ostrzejszy wynikł z chęci po­
czynienia ustępstw  zarzutom p. M. 
Seydy. O ile sądzić można, koła nacjo­
nalistyczne zechcą jednak w tym właś 
nie sensie różnicę zaznaczoną wyzyskać. 
P. Zaleski uznał, jak widać za koniecz­
ne, przeciwstawić się kategorycznie „kon 
cepcji" zamiany t. zw. korytarza na Li­
twę wraz z Kłajpedą. Rzecz jasna, nikt 
o zdrowych zmysłach nie może w Polsce

inaczej traktow ać tego projektu, jak ja­
ko bezsensownego, a te  grupki „żubrów 
kresowych", którym by się on uśmiechał, 
— nie grają i grać nie będą nigdy — 
miejmy nadzieję — roli w państwowej 
polityce zagranicznej.

Musimy natomiast zauważyć, że z na­
szego punktu widzenia niepodobna mó­
wić o 'Niemczech, jako o jednym zwar­
tym bloku. Socjalizm niemiecki walczy 
z całą szczerością i z całą bezwzględno­
ścią z mililaryzmem i z prądami odwe­
towymi. Dowodem jaskrawym — słynne 
w ystąpienie tow. Scheidemana w Reich­
stagu. I dlatego wierzymy w możność 
porozumienia z demokracją, z praw dzi­
w ą demokracją niemiecką, która rozu­
mieć musi, dlaczego demokracja polska 
nie będzie handlować ziemią polską, jak 
Górny Śląsk albo Pomorze.

S. K.

REZULTATY WYBORÓW DO SENATU 
FRANCUSKIEGO

PARYŻ, 10 stycznia (PAT.). Ostatecz­
ne wyniki wyborów w celu obsadzenia 
108 mandatów w senacie są następują­
ce. Wybrano 67 dotychczasowych se­
natorów oraz 41 nowych. Konserwa­
tyści uzyskali 3 mandaty, nie przepro­
wadzili jednego; republikanie uzyskali 
19 — nie przeprowadzili 2; republika­
nie lewicowi uzyskali 19 — nie prze­
prowadzili 8; niezależni radykali uzy­
skali 9 — nie przeprowadzili 1; radykali 
społeczni uzyskali 33 — nie przeprowa­
dzili 6; republikanie społeczni uzyskali

2 — nie przeprowadzili 2; socjaliści u- 
zyskali 10 — nie przeprowadzili 8; ko­
muniści uzyskali 2 — nie przeprowadzili 
2. Millerand przepadł w wyborach.

Walka była szczególnie ostra w de­
partamencie Sekwany, gdzie ponownie 
wybrano tylko 3 senatorów, przyczem 
dwuch w trze ciem głosowaniu. Wśród 
nowowybranych znajdują się 3 socjaliści, 
2 komuniści, jeden socjalista niezależny 
i jeden społeczny radykał; trzej są depu­
towanymi, jeden prezesem rady general­
nej.

mm-

PIERWSI LOKATORZY DOMU SPÓŁDZIELCZEGO
Podczas niedzielnej uroczystości otwarcia Domu Mieszkalnego Robotniczej Spół­
dzielni Budowlanej na Żoliborzu najbardziej wzruszającą była chwila wręczenia 
lokatorom - robotnikom kluczy od ich nowych mieszkań. Na naszym rysunku 
widzimy redaktora „Wiadomości Graficznych" znanego działacza zawodowego 
w przemyśle drukarskim, A. Burkota, odbierającego klucze z rąk członka za­

rządu spółdzielni Szwalbe - Jaskułowskiego.

kich chce silniejszego obciążenia ka­
pitału, nie jest wroga socjalistycznej 
koncepcji daniny majątkowej, inna 
zaś część chce uchronić rent jerów 
francuskich przed większemi świad­
czeniami na rzecz Skarbu Państwa, 
chce uzdrawiać finanse przez zwięk­
szenie podatków pośrednich, kon- 
sumcyjnych, zbliża się pod tym 
względem ku grupie Poincarć‘go. 
Również i w sprawach polityki za­
granicznej Kartel Lewicy utracił na 
spoistości, aczkolwiek w tych mate- 
rjach nie zarysowały się duże roz­
bieżności poglądów i celów, jak w 
sprawach polityki finansowej.

W ielkie powodzenie odnieśli w 
wyborach do Senatu nasi towarzysze 
francuscy. Do walki wyborczej — 
stosownie do uchwały ostatniego 
Kongresu partyjnego—stawali wszę­
dzie samodzielnie, wysuwając listy 
własne, a tylko w powtórnych i na-

j stępnych wyborach wiązali się ze 
I stronictwami Kartelu. Dotychczas 
I zdobyli 6 nowych mandatów i praw ­

dopodobnie zdobędą jeszcze parę w 
wyborach ponownych — w nadcho­
dzącą niedzielę.

W pływ niedzielnych wyborów do 
Senatu na pozycję gabinetu Poinca- 
re'go, na sytuację polityczną Francji 
da się ocenić dopiero po upływie kil­
ku tygodni, kiedy Senat odnowiony 
zacznie rozpatrywać ważne zagad­
nienia polityki wewnętrznej i ze­
wnętrznej francuskiej. W każdym 
razie już teraz można stwierdzić, że 
wybory do Senatu pozycję gabinetu 
Poincare'go osłabiły, ujawniając, że 
w nastrojach publicznych Francji 
wciąż przeważają kierunki przyjazne 
polityce radykalnego mieszczaństwa, 
że wpływy socjalistyczne rozszerza­
ją się i tężeją. J. Most.

2YCZLIWA RADA
POD ADRESEM P. MINISTRA 

MEYSZTOWICZA
Zasługi p. m inistra sprawiedliwości 

Meysztowicza w zakresie prawnych 
problemów naszego życia, oceni kie­
dyś należycie bezstronna historja.

Aliści p. Meysztowicz, syt chwały 
w tamtej skomplikowanej dziedzi­
nie, zabrał się ostatnio do polityki za­
granicznej, wypowiadając na wsze 
strony opinje nieraz przedziwne, roz­
wiązując z ujmującą prostotą wszel­
kie trudności państwowego bytu 
Rzeczypospolitej. Ponieważ zaś to, 
co mówi minister, staje się zawsze 
głośne, radzimy szczerze p. M eyszto­
wiczowi, by pozostawił łaskawie 
troskę o politykę zagraniczną lu­
dziom, odpowiedzialnym za nią.

RADA MINISTRÓW
(PAT.). Dnia 10 b. m. o godz. 5 pp., 

odbyło się pod przewodnictwem wice- 
prem jera prof. Bartla, posiedzenie Rady 
Ministrów, na którem  między innemi u- 
chwalono:

W niosek min. Komunikacji, Romoc- 
kiego w sprawie uregulowania uposa­
żenia pracowników kolejowych Nacz. 
Komitetu Kolei Górnośląskich w Byto­
miu; wniosek ministra Komunikacji w 
sprawie przyznania dodatku do uposa­
żeń dla pracowników kolejowych za 
służbę nocną; projekt rozporządzenia 
R. M. w sprawie wcielenia Głównego U- 
rzędu Likwidacyjnego do Min. Skarbu. 
Następnie R ada Ministrów na wniosek 
Min. Robót Publicznych Moraczew- 
skiego postanowiła skrócić czas urzędo­
wania sobotniego (t. zn. przywrócić an­
gielską sobotę) w instytuacjach państwo 
wych w ciągu całego roku, oraz uchw a­
liła projekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o zniesieniu służebno­
ści w województwach kieleckiem, lu- 
belskiem, łódzkiem, warszawskiem oraz 
w zachodniej części województwa biało­
stockiego, tudzież projekt analogicznego 
rozporządzenia o zniesieniu służebności 
w województwach wschodnich.

Ponadto uchwalono projekt rozporzą- | 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej, w j  
sprawie umarzania zaległości podatków 
bezpośrednich, opłat stemplowych oraz 
podatku spadkowego i od darowizn; pro 
jekt rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o zmianie terminu płatności 
pierwszej półrocznej ra ty  podatku grun­
towego i projekt ustawy o poborze re ­
kru ta  w r. 1927, oraz szereg zmian w u- 
rzędach wojewódzkich.

W końcu zastanawiano się nad no­
minacją członków Komisji Ankietowej,

SKŁAD KOMISJI 
ANKIETOWEJ

Jak się dowiadujemy, w najbliższych 
dniach mają być przedstawione p. Pre­
zydentowi do podpisu nominacje nastę­
pujących członków Komisji Ankietowej:

Prezes prof, Rottert.
Jako kandydaci rządowi:
Jastrzębski Wincenty, tow. Koło­

dziejski Henryk, Szturm de Sztrem Ta­
deusz, przedstawiciele związków praco­
wniczych: tow. Zdanowski Antoni (se­
kretarz Kom. Centr. Zw. Zaw.), tow. 
Nowicki Marjan (sekretarz Zw. Zaw. Ro 
botników Rolnych), inż. Nowicki Józef, 
inż. Markowski Wincenty, Jankowski 
Jan (Zjedn. Zawodowe Polskie w Pozna­
niu) Pietrzak Jan (Zjedn. Zawodowe 
Polskie w Królewskiej Hucie), Lukasie­
wicz Edmund (Chrzęść. Zjednoczenie 
Zawodowe).

Przedstawiciele Związków Spółdziel­
czych: Bugajski Juljusz, inż. Mokrzyński 
Józef (Związek Spółdzielni Rolniczych).

Kandydaci Izb Handlowych i Central­
nego Związku Przemysłu, Finansów i 
Górnictwa: dr. Bataglja Roger (Zw.
Przem.: Kraków), dr. Schaetzel Stani­
sław (Izba Handlowa, Lwów), Szczepań­
ski Władysław (Zw. Fabrykantów), dr, 
Hołyński Jan, (Centr. Zw. Pol. Przem. 
Fin. Górn.), inż. Sągajłło Ludwik (Centr. 
Zw. Pól. Przem. Fin. i Górn.), inż. Rum­
pel Paweł (Centr. Zw. Pol. Przem. Fin. 
i Górn.).

Kandydaci Izb Rolniczych i Związków 
Rolniczych: Osten - Sacken, Machnicki 
Janusz, dr. Ponikowski Wacław, Ole­
wiński Piotr, Przedpełski Wiktor.

SENAT
Posiedzenie Senatu odbędzie się jutro o 

godz. 4 popoł. z następującym porządkiem 
dziennym:

1. Sprawozdanie Komisji Skarbowo - Bu­
dżetowej oraz Administracyjnej i Samorzą­
dowej o projekcie ustawy o samoistnym po­
datku wyrównawczym dla gmin wiejskich 
b zaboru rosyjskiego. Sprawozdawca sen. 
Zdanowski.

2. Sprawozdanie Komisji Spraw Zagra­
nicznych i Wojskowych o petycji związków 
i stowarzyszeń m. Lwowa w sprawie uwię­
zienia gen. Rozwadowskiego. Sprawozdaw­
ca sen. Kiniorski.

C. K. W.
Posiedzenie Centralnego Komitetu 

W ykonawczeg# P. P. S., wyznaczone 
pierwotnie na czw artek nadchodzący, 
zostaje przełożone na środę 19 stycznia.

Sekretarjat Generalny.

KONFERENCJA P, P. S., 
NIEM. SOCJ. P. P. 

I BUNDU
Konferencja porozumiewawcza P. P. 

S., Niemieckiej Socjalistycznej Partji 
Pracy w Polsce i Bundu odbędzie się we 
środę dn. 12 stycznia o godz. 12 w po­
łudnie w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

NOWY MINISTER 
OŚWIATY

Poświęciliśmy wczoraj nie m tło cner- 
gji zbadaniu przjsziości p. Gustawa Do- 
bruckiego w dzi *dz,n e zagadnień oświa­
towo - kuUuralnych i wyznaniowych. 
Rezultaty poszukiwań naszych są, nie­
stety, znikome.

P. senator Dobrucki, człowiek nie­
wątpliwie prawy i sympatyczny, prze­
szedł do Senatu z listy „Piasta"; dostał 
się do „Wyzwolenia" poprzez rozłam p. 
J. Dębskiego; „Wyzwolenie* opuścił we­
spół z p. Tuguttem.

W Senacie należał do Komisji Admi­
nistracyjnej; raz jeden tylko spotkał się 
podówczas bezpośrednio ze sprawami o- 
światowemi, a to na wspólnym posiedze­
niu senackich komisji administracyjne! 
i oświatowej. Zajął wtedy stanowisko 
na rzecz podporządkowania władz szkol 
nych władzom administracyjnym.

Oto wszystko.
Z zawodu jest lekarzem - chirurgie'
„Kurjer Czerwony", zachłystując się z 

rozkoszy, że na „szachownicy rządowej" 
czynione są „posunięcia poza nawiasem 
kibiców politykujących", w danym razie 
poza nawiasem wszystkich ludzi, pracu­
jących nad oświatą w Polsce, — czyni 
już z przysłowiową usłużnością z poczci­
wego p. senatora Dobruckiego „najbliż­
szego przyjaciela politycznego p. wice­
premiera Bartla, szczególniej zaś w dzie­
dzinie polityki oświatowej".

Poza „Kurjerem Czerwonym" nikomu 
o tym nic niewiadomo, nominacja wy­
wołała we wszystkich kołach szczere 
zdumienie.

STRASZNY P02AR 
W KINEMATOGRAFIE 

W MONTREALU
MONTREAL, 10 stycznia (A. W.). W 

jednym z kinematografów położonych w 
dzielnicy robotniczej w Montreal, zda­
rzyła się wczoraj olbrzymia katastrofa, 
w której straciło życie 96 osób. Istnieje 
obawa, że liczba ofiar podniesie się do 
150. Liczba rannych nie da się nawet 
w przybliżeniu określić.

Donoszą, że ogień został spostrzeżony 
dopiero o 2-ej po poi., gdy kino było 
przepełnione dziećmi i młodzieżą na po- 
południowem przedstawieniu. Na widok 
ognia, wybuchła panika, a obecni rzucili 
się do drzwi, tratując słabszych. Część 
młodocianej publiki na pierwszy sygnał 
alarmowy, zaczęła uciekać wąskiemi 
schodami, które jednak pod ciężarem 
mas załamały się, przyczem wiele dzie­
ci zginęło na miejscu. Tymczasem po­
żar rozszerzył się z niebywałą szybko­
ścią. Straż ogniowa, która w krótkim 
czasie przybyła na miejsce, nie zdążyła 
już opanować ognia i musiała się jedy­
nie ograniczyć do wydobywania spalo­
nych, zabitych i rannych. Zdaniem po­
licji, ogień wybuchł w gabinecie opera­
tora.
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Z B L I Z K A  f Z D A L E K A
O NIEUCTWIE POLITYCZNEM.
Kto uważniej obserwuje całość na­

szego życia społecznego, poziom i 
djapazon rozmów prowadzonych w 
salonach i tramwajach, w kolejach 
żelaznych i na zebraniach towarzys­
kich, ten nie może oprzeć się uczu­
ciu, że wykształcenie polityczne spo­
łeczeństwa jest nadzwyczajnie nikłe. 
Pewien wybitny publicysta z obozu 
konserwatywnego mówił mi przy 
pewnej sposobności, że ma prze­
świadczenie, iż zaledwie pięciu pre­
numeratorów na sto czyta jego arty­
kuły polityczne. Pismo jest bardzo 
rozpowszechnione, z ustaloną opinją, 
bardzo znane, monitor drobnomiesz­
czaństwa polskiego. „Kto wie — 
dodał — może nawet nie pięciu? Mo­
że trzech tylko? Nieraz myślę: poco 
piszesz? dla kogo? Jaki wpływ wy­
wierać możesz?..." Mówiący jest 
człowiekiem rozsądnym i artykuły 
jego są pouczające; są na poziomie 
interesów mieszczańskich, wypowia­
dane w formie jasnej i dla wszystkich 
dostępnej. Olbrzymie rzesze czytel­
ników nie rozumieją, poprostu, tych 
artykułów, nie mają przygotowania 
do ich rozumienia, nie zdają sobie 
sprawy z zagadnień politycznych, 
które artykuły poruszają. Tylko u- 
proszczone hasła polityczne, wypo­
wiadane w postaci wykrzykników: 
,,precz z Niemcami!", „precz z An- 
£łją!“. „precz z Francją!" — zrozu­
miałe są dla wszystkich, dla służby 
domowej, jak i dla obsługiwanych 
przez Małgosie uroczych warszawia­
nek. Co hasło tej treści dać może? 
Wzruszy, co najwyżej, pozycję zło­
tego na giełdzie berlińskiej i między­
narodowej. Nazajutrz niby zwiędły 
liść zmiecie je wiatr, zagłuszy innem 
hasłem. Zło, które dokonane zosta­
ło, nie łatwo da się naprawić.

Od ośmiu lat żyjemy w wolnem 
państwie, wykonywamy prawa wol­
nych obywateli, głosujemy, wybiera­
my, obalamy rządy, nakładam y po­
datki. Czy spełniamy także obowią­
zki obywateli wolnego państwa? 
Podatki płacimy, broniąc się, jak mo­
żemy tylko, Sejm nałożył podatki „na 
wyrost", tylko że obywatele nie pła- 
cą ich kuso nawet. W ładze kompe­
tentne twierdzą, że najbardziej ocią­
gają się w płaceniu podatków naj­
bardziej przez los ukochane sfery 
społeczne. Kupiec, wielk. właściciel 
ziemski, bogaty chłop, adwokat czy 
lekarz, liczący olbrzymią klijentelę— 
oto są ci, co najbardziej ociągają się 
z płaceniem. Jest to nietylko objaw 
niemożności, ale i objaw nieuctwa 
społecznego, lenistwa myśli, które 
nie przystosowały się jeszcze do 
zmienionych warunków społecznych 
i Politycznych. Obywatel polski czy­
nił, co mógł, aby podatków nie pła­
cić — Moskalowi. Tak się w tym 
względzie wydoskonalił, że dziś nie 
może zżyć się z myślą, że podatki 
płacić trzeba, tak samo, jak płaci się 
za^ chleb w piekarni i za książkę w 
księgami. Ale jest to także objaw 
nieuctwa w dziedzinie zjawisk poli­
tycznych. Obywatel, mianowicie, nie
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0 WYKONANIE REFORMY ROLNEJ
Zabawa w przymusowy wykup.

Pisma podają wykaz m ajątków  prze­
znaczonych do przymusowego wykupu 
w roku 1928, o ile w r. 1927 nie będą 
dobrowolnie przez właścicieli rozparce­
lowane.

W ubiegłym roku po ogłoszeniu po­
dobnego wykazu wskazywaliśmy na 
takt. że wyznaczono po kilkanaście — 
kilkadziesiąt hektarów  ziemi z każdego 
majątku, w skutek czego: 1) obszarnicy 
byli zmuszeni do parcelow ania niemal 
wyłącznie nieużytków, 2) ceny ziemi 
przez kilkakrotne w ciągu kilku lat 
zjeżdżanie geometry i różnych urzędni­
ków, by rok rocznie tylko kaw ałek ma­
jątku rozparcelować — pójdą w górę.

Na ujemne strony takiego „przymuso­
wego wywłaszczania" wskazywaliśmy 
nietylko my, lecz również wszystkie 
stronnictwa ludowe, oraz ci wszyscy, 
którym planowość wykonywania refor­
my rolnej leży na sercu.

Nawet ówczesny M inister Reform Roi 
nych, p. Radwan, uznał wówczas słusz­
ność naszego stanowiska.

A jednak w  nowoogłoszonym wykazie 
znowu mamy po 10, 20, 50 hektarów  z 
każdego majątku, przeznaczone do przy 
musowego wykupu.

Zaznaczmy, że wykup częściowy m a­
jątków sprzeczny jest z ustawą, która 
wyraźnie powiada, że Rząd będzie prze­
znaczał do parcelacji m ajątki (nie czę­
ści majątków) po potrąceniu z nich o- 
środków, jakie każdy obszarnik ma pra­
wo dla siebie zatrzymać.

„W arszawiance" naturalnie nawet 
przymus sprzedaży nieużytków nie po­
doba się i podnosi z tego powodu gwałt. 
Niewątpliwie jednak śmieje się z zado­
woleniem w kułak, że oto odbywa się 
taka zabawa, k tóra nosi groźną nazwę 
przymusowego wykupu, a w rzeczywi­
stości pozwala na wyzbywanie się przez 
obszarników, robiących miny pokrzyw­
dzonych, nieużytków rolnych.

Ale zabawa ta  zbyt jest bolesna dla

ludu pracującego na roli! Dlatego nale­
ży jej zaniechać.

Marjan Nowicki.

W związku z art. tow. M. Nowickie­
go w „Robotniku" z dn. 4 stycznia o- 
trzymaliśmy następujące

SPROSTOWANIE:
W  Nr. 3 „Robotnika" z dn. 4 stycznia r. 

b. w  artykule  p. Ł „E lem entarz zam iast re ­
formy rolnej" p. M. Nowicki twierdzi, że 
na konferencji, odbytej w dniu 18 grudnia 
i 925 r. w M inisterjum Reform Rolnych o- 
świadczono przedstaw icielom  Związku Za­
wodowego Robotników  Rolnych Rzeczypo­
spolitej Polskiej między innemi:

1) że ustaw a (z dn. 28 grudnia 1925 r. o 
wykonaniu reformy rolnej) jest tak  sformu­
łowana, iż urzędy nie mają możności inge­
rować w rozpraw ach spekulacyjnie wygóro­
wanych cen na ziemię przy parcelacji, i

2) że p. M inister Staniew icz uważa obec­
ne ceny ziemi za zbyt niskie.

Otóż jako przew odniczący wspomnianej 
konferencji muszę stw ierdzić, iż powyższe 
tw ierdzenia p. M. Nowickiego nie odpowia­
dają rzeczywistości, gdyż oświadczyłem 
wówczas przedstaw icielom  Zw. Zawodowe­
go Robotników  Rolnych w  ty c h . sprawach 
co innego, a  mianowicie:

1) że zgodnie z rt. 71 ustaw y z dn. 28 gru­
dnia 1925 r. o wykonaniu reformy rolnej u- 
rzędy ziem skie mogą ingerować w sprawie 
ceny sprzedażnej ziemi przy parcelacji, ale 
dopiero z chwilą przedstaw ienia projektu 
parcelacji do zatw ierdzenia i nie inaczej, jak 
w drodze przekazania tej sprawy Okręgo­
wej Komisji Ziemskiej, o ile „cenę sprze­
dażną poszczególnych gospodarstw  i dzia­
łek  gruntowych" Okręgowy Urząd Ziemski 
uzna za specjalnie wygórowaną, i

2) że p. M inister Reform Rolnych nie u- 
waża za w skazane obniżanie ceny ziemi 
przy parcelacji poniżej jej „rzeczywistej 
w artości gospodarczej" (art. 68 ust. z dn. 
28 grudnia 1925 r.), opartej na w artości 
przychodowej danych gruntów  i że z tego

punktu w idzenia przeciętne ceny na ziemię 
przy parcelacji z 1926 r. (nie mówiąc o po­
szczególnych w ypadkach zdarzającej się 
bezsprzecznie spekulacji, k tórą  bezwzględ­
nie musimy zwalczać) naogół należy uznać 
raczej za niskie niż za  wygórowane, skoro 
od 1925 r. (miesiące sierpień—listopad) do 
roku 1926 cena bydła i trzody chlewnej 
wzrosła o 40 proc., cena zaś żyta przeszło o 
100 proc.) w niektórych m iesiącach wzrost 
ten  dochodził naw et do 150 proc,, na to ­
miast cena ziemi zaledw ie o 30 — 40 proc. 
a  nie 2 — 3-krotnie, jak podaje p. Nowicki. 
A przecież cena produktów  rolnych decy­
duje w łaśnie o przychodzie z ziemi.

(—) Inż. K. Kasiński, 
D yrektor D epartam entu U rzą­

dzeń Rolnych Min. Reform 
Rolnych, 

W arszawa, dn. 8 stycznia 1927 r.

wmyślił się jeszcze i nie zrozumiał 
istoty polskich urządzeń politycz­
nych. Lubi spoglądać na rewje woj­
skowe, ale skąd biorą się środki na 
ekwipowanie wojska — nie myśli 
zgoła. Jest wielkim przyjacielem o- 
światy — ale nie myśli o tem, że u 
nas pół miljona dzieci nie uczęszcza 
do szkół z powodu braku mieszkań. 
Obvwatel cieszył się, ponoć, że Sejm 
został zdegradowany, nie rozumiał 
dobrze dlaczego i poco. Cieszył się, 
że Konstytucja została „zreformowa­
na". Dziś podobno domaga się zwo­
łania Sejmu, wyborów, rządu odpo­
wiedzialnego przed Sejmem. Tak o- 
powiadają ludzie, co słyszą jak tra ­
wa rośnie. Dlaczego cieszyli się 
dawniej? dlaczego cieszą się dzisiaj 
— któżby to odgadł? Tak sobie, tak 
sobie.

Czy nie uważacie, czytelnicy a to ­
warzysze, że wykształcenie nasze 
polityczne szwankuje mocno, że nie 
wiemy, co się wkoło nas dzieje?, że

nie zdajemy sobie sprawy z obrazów, 
które niby wielki film dziejowy pły­
ną koło nas, przed oczyma naszemi? 
A my stoimy albo i siedzimy niby 
przed ekranem, wzruszając się jak 
w teatrze świetlnym ani zanadto, ani 
zamało — ot tak sobie, jak gdyby to 
wszystko nas bardzo mało obchodzi­
ło? Że w szczególności nip nie czy­
nimy, aby kształcić politycznie i po­
litycznie wychowywać młodzież na­
szą, tę młodzież, która jutro znajdzie 
się u urny wyborczej i zacznie wyko­
nywać prawa polityczne? Prawa po­
lityczne młodzież skłonna iest ujmo­
wać w płaszczyźnie walki, nie w 
płaszczyźnie świadczenia społeczne­
go. Z nudów zapija się. Ale na to 
zjawisko trzeba będzie zwrócić uwa­
gę specjalnie i przy innej sposobności. 
Dziś chodziło tylko o stwierdzenie 
pewnych faktów. Bylibyśmy radzi, 
gdyby czytelnicy zamyślili się chwilę 
nad tem, co powiedzieliśmy.

Henryk Bezmaski,

Sprostowanie powyższe pomija ca­
ły szereg stawianych zarzutów, a za­
tem stwierdza ich prawdziwość.

Jeżeli chodzi o punkty prostowa­
ne, to również potwierdzają one 
słuszność zarzutów, stawianych w 
artykule, gdyż:

1) jak wynika z treści artykułu, pi­
saliśmy o tem, że Ministerjum uwa­
ża, iż nie może wtrącać się do cen 
ziemi prywatnie parcelowanej do 
czasu, dopóki projekt parcelacji nie 
jest przedłożony do zatwierdzenia. 
Sprostowanie to właśnie stwierdza, 
nie zaznaczając, że przedstawicielom 
Związku chodziło o ingerencję Mini­
sterjum przed zawieraniem „dobro­
wolnie" umów, to iest wówczas, gdy 
ingerencja ta  mogłaby dać realne 
skutki. Przy zatwierdzaniu planów 
Urzędy cen nie kwestjonują, wobec 
tego, że nabywcy w umowach ceny 
te akceptowali.

2) Ministerjum wskazuje, iż obec­
ne ceny uznać należy raczej za nis­
kie, niż za wygórowane, my zaś 
twierdziliśmy, iż przedstawicielom 
robotników oświadczono, iż p. Minis­
ter uznaje obecne ceny za zbyt nis­
kie. Różnica w twierdzeniach, jak 
widzimy, nie wielka: zarzut, który 
był skierowany pod adresem p. S ta­
niewicza, należało skierować, wedle 
sprostowania — pod adresem p. Ka­
sińskiego. Tem nie mniej z całym 
naciskiem stwierdzamy, że na kon­
ferencji była mowa o tem, iż p. Minis­
ter uważa obecne ceny za zbyt nis­
kie. Możliwe, że to był lapsus i w 
takim razie nie pozostaje nam nic in­
nego, jak się cieszyć.

W reszcie stwierdzamy, że cena zie­
mi wedle naszych obliczeń wzrosła 
2 — 3-krotnie, bowiem poza podwyż­
ką ceny o 30 — 40%, o których mówi 
sprostowanie — wszędzie niemal e- 
fektywne sumy za parcele ze złotych 
zwykłych przeistoczyły się w złote 
złotem.

A więc twierdzenia tow. M. No­
wickiego — odpowiadają rzeczywis­
tości.

SKUTKI ROZBICIA 
KARTELU NAFTOWEGO

K o n sek w en cje  ro z b ic ia  k a r te lu  
naftow ego  o k a z a ły  się w  sk u tk a c h  
d la  k o n sum en tów  b a rd zo  k o rz y s tn e . 
S tw ierd zo n o  m ianow icie  na  p ro w in ­
cji, że  poszczegó lne ra fin e rje  za c z ę ły  
z sobą  k o n k u ro w a ć  w  cen ie . S p o d z ie ­
w ać się na leży , że  k o n k u re n c ja  ta  
d op row adzi d o  obn iżen ia  c e n  n a fty .

RADA NACZELNA 
N. P . R.

W drugim dniu ..brad Rady Naczelnej 
N. P. R„ po referatach: pos. Popiela, 
pos. Chądzyńskiego i inż. Jankow skiego
0 polityce socjalnej, — przeprowadzono 
obszerną dyskusję, k tóra  dotyczyła prze 
dewszystkiem stosunku stronnictw  do 
Rządu.

Przyjęta rezolucja w sprawie polityki 
wewnętrznej stwierdza, że ośmiomiesię­
czna działalność rządów, powstałych z 
przew rotu majowego wbrew wszystkim 
zapowiedziom, nie spowodowała żadnej 
poprawy w położeniu klasy pracującej. 
Niebywała klęska drożyzny rujnuje gło­
dowy budżet robotnika i pracow nika 
państwowego, a rząd stoi wobec tego 
całkowicie bezradny. Równocześnie 
trw a w dalszym ciąga system upartyj­
niania administracji. W  tych w arun­
kach Rada Nacz. poleca władzom wy­
konawczym stronnictwa prowadzenie 
dalszej akcji o popraw ę stosunków w 
państwie i polepszenie bytu mas pracu­
jących.

Rezolucja w sprawie polityki zagra­
nicznej stwierdza, iż stronnictwo uważa 
samą myśl o rewizji granic za potw orną
1 zdecydowane jest bronić każdej piędzi 
ziemi polskiej do ostateczności.

Rezolucja w sprawie Górnego Śląska 
domaga się gruntownej zmiany w  łonie 
władz administracyjnych woj. śląskiego, 
kontroli państw a nad wielkim przem y­
słem górnośląskim i „rozumnej polityki 
gospodarczej i socjalnej".

Przyjęło następnie rezolucję, domaga­
jącą się od Rządu: 1) programu działal­
ności, k tóryby pozwolił skutecznie w y­
korzystać b. rok gospodarczy dla dania 
pracy bezrobotnym i 2) szybkiej zmiany 
ustawodawstwa w walce z bezrobociem, 
oraz rezolucję, wypowiadającą się prze­
ciwko projektom  ustaw samorządo­
wych.

RADA NACZELNA CH. 0 .
Rada Naczelna Ch. D. w drugim dniu 

obrad, prowadziła dyskusję nad refera- 
tahi politycznym i gospodarczym, oraz 
nad zmianą ordynacji wyborczej.

Powzięte rezolucje ogłoszone zostaną 
we wtorek.

SPROSTOWANIA.
W artykule niedzielnym tow. Stan. 

Posnera p. t. „W służbie Faraona" w 
ostatnim ustępie w 6-ym wierszu od 
góry wydrukowano „zębami" za­
miast rękami.

Na tejże kolumnie w „Małym fe- 
ljetonie" w trzecim wierszu od góry 
wydrukowano „programu" zamiast 
pogromu, a w wierszu 30 od góry — 
„spotęgowania" — zamiast spostpo­
nowania.

NOWE KSIĄŻKI
Ferdynand Goetel: Z dnia na dzień. Po­

wieść, G ebethner i Wolff, W arszawa 
1926 r.

W szeregu powieści, jakie ukazały się 
w  ostatnich miesiącach, wyprzedzając 
tradycyjny okres „gwiazdki", książce 
G oetla należy się poczesne miejsce. Na­
leży się — ze względu na talent autora. 
Jeąt to tak  rzadkie zjawisko — na trzy ­
dziestu obiecujących poetów zaledwie 
narodzi się jeden dobry powieściopi- 
sarz — że pomijać go nie należy. Jak 
rzadką roślinę, trzeba go chronić przed 
chłodem obojętności, podmuchem szy­
derstw a, przed nadwrażliwością wobec 
trudności i niepowodzeń. (

Powieść jest żywa, aż ciepła od życia, 
jak wykrojony kaw ał ciała, wzięta z 
naszej codziennej rzeczywistości, kc-ło 
której ciągle chodzimy, nie zauw ażaiar 
jej, jako tem atu literackiego. W samej 
jednak swojej konstrukcji jest ona — 
śmiem uważać — chybiona. Czytelnik 
tej „podwójnej powieści" musi się dare­
mnie mozolić nad odgadywaniem, poco 
jest, do czego ma służyć ta  podwójność?1 
I wreszcie żadnej wystarczającej i pew­
nej odpowiedzi nie znajdzie.

Rzeczywisty autor, p. Goetel, pisze 
równoczesny pam iętnik fikcyjnego au­
tora i jego powieść. Następnie to uryw­
kami, jedno po drugiem. Czytelnik 
chciałby przypuszczać, że powieść jest 
literackim  wygładzeniem, przetw orze­
niem rzeczywistości, a pam iętnik — sa­
mą tą  rzeczywistością, w surowym sta­
nie. Nic z tego. Jedno z drugiem róż­
ni się w czasie: jedno jest przeszłością, 
wypływającą we wspomnieniu, drugie — 
teraźniejszością stającą się w czasie; ale 
obie równoległe powieści są takiem i sa-

memi pamiętnikami, mającemi odtw o­
rzyć wiernie, bez zmiany i przykrasy, 
to co było, szczerze i otwarcie. Więc 
nie z przypuszczeń. Ani w len ani w in­
ny sposób dwie po 'v ;cś«,i nie zazębiają 
się o siebie, nie składają w całość. Moż­
na by je bez żadna, szs > ty napisać i 
wydać każdą z osooni.

Jedna — ta  „piaw dziw a" powieść jest 
to „opowieść stepow a" o miłości jeńca 
austrjackiego do Marusi, dzielnej dzie­
wczyny, żyjącej na futorze w stepach 
turkiestańskich, przez tegoż jeńca uwie­
dzionej, małodusznie porzuconej. W pa­
miętniku ten sam jeniec, już jako spół- 
czesny powojenny literat, opisuje swe ty  
cie „z dnia na dzień". Brak związku 
jest rażąco podkreślony tem, że prze­
cież len pam ięlnikarz powinien by w y­
stępować odrazu z „plamą na duszy", z 
ciążącą nad nim przeszłością, a tym cza­
sem dopiero z czytania „opowieści ste­
powej" dowiadujemy się, że taka  prze­
szłość istnieje.

Powieść jest żywa, a ciepła od życia, 
nacja, w której „pam iętnik", z pozoru 
pisany jak gdyby na marginesie, luźnie, 
bez konstrukcji, w rzeczywistości wybi­
ja się na pierwszy plan, staje się właści­
wą powieścią, pozostawioną w formie 
szkicowej, nieopracowanej. „Opowieść 
stepowa" znów, ujęta w formę typowej 
literackiej, książkowej narracji, też nie­
dopracowana do końca, stanowi inną 
odmianę szkicu, którem u brak tych o- 
statnich dotknięć ręk i artysty, k tóre  u- 
suwają wszelkie szablony, nadają bryło- 
walość miejscom płaskim, „puszczo­
nym", niedokończonym. Goetel po tra­
fi lepiej pisać powieści, niż napisał ,,o- 
powieść stepow ą". Stać by go też na 
bardziej pełną, wykończoną powieść o 
spółczesnej rzeczywistości, niż ten do­
ryw czy pam iętnik. Po cóż więc — za­

pytujemy samych siebie — ta kombina­
cja dwuch rzeczy słabszych zamiast jed­
nej mocnej i skończonej? Jakiż problem 
literacki tak  ukrył się przed nami, że go 
odszukać nie możemy? Albo może tu 
właśnie brak wszelkiego literackiego 
problemu, podwójność tekstu  jest so­
bie tylko niedostatecznie przemyślanym 
pomysłem, który — raz zaczęty — bez 
dostatecznych podstaw  został przepro­
wadzony w dalszym ciągu?

Już  oddawna skończyliśmy z poboż­
nym kultem dla wszelakiego niezrozu- 
mialstwa. Nie imponuje się już niezro- 
zumiałością. Czytelnik słusznie uważa, 
iż styl, konstrukcja istnieją poto, ażeby 
myśl autora czynić jasną i wyraźną. Na 
ten brak logiki wewnętrznej pomysłu 
autora skierowuje się w pierwszym rzę­
dzie uwaga czytelnika, osłabiając w raże­
nie ogólne, jakie odnosi się z powieści.

Mimo wszystko, powieść, k tóra w 
swej „stepowej" części jest „taka so­
bie", nie zajmująca szczególnie w swej 
osnowie, ale żywa w odmalowaniu tła, 
na którem  się rozgrywa, w swojej czę­
ści pamiętnikowej, spółczesnej, zaczepia 
o interesującą odmianę zagadnienia mi­
łości. Zaczepia o nie — ale go nie roz­
wija, nie studjuje, bo pozostawiona zo­
stała w stanie surowego szkicu, aby dać 
miejsce obok siebie swojej stepowej są­
siadce.

Miłość w powieści jest traktow ana 
zazwyczaj z pewną przesadą żywioło­
wości. W yolbrzymia się ją, przesadza, 
upiększa. Gdy się mówi o narodzinach 
uczucia — j  to zawsze wybuch, gejzer, 
wulkan. Gdy mowa o jej fizycznem speł­
nieniu — rozkosz, wniebowzięcie, szał. 
Przytem  literatura  obrała sobie na wy­
łączne posiadanie jedną tylko fazę mi­
łości: jej stawanie się, dochodzenie do 
zenitu. Samo zaś trw anie miłości, jej

— że tak  powiem — codzienny żywot, 
to czem miłość jest naprawdę, bywa po- 
rzucanem, jako tem at nieinteresujący.

W łaściwy obraz miłości, jako zjawi­
ska trwającego w czasie, mniej lub wię­
cej długotrwałego, zostaje przez to spa­
czony. Miłość w swem powstawaniu mo­
że być dość jednostajna i dla ożywienia 
jej obrazu trzeba było zawsze wprow a­
dzić tysiące zewnętrznych przeszkód, 
przegród, zapór, po przez które prze­
dziera • się ona do swego zenitowego 
punktu. Ale w swojem trwaniu miłość 
nabiera dopiero tysiące odc*eni, posiada 
tysiące odmian.

Samo kojarzenie się ludzi stosunkowo 
rzadko tylko następuje przez miłość, sil­
ne, gorące uczucie. Znacznie częściej— 
przez uczucia w pewnym tylko stopniu 
do miłości zbliżone. Niedowład miłości 
jest zjawiskiem o wiele częstszem niż 
sama miłość, a przecież cała ludzkość, 
z nielicznemi wyjątkami, żyje w stosun­
kach erotycznych, w związku mężczyzny 
z kobietą. Czyż nie byłoby o wiele b ar­
dziej intcresującem  poznawać sam ten 
związek, w jego rzeczywistej postaci, 
w jego trwaniu, w jego miłosnej niedo­
skonałości, niż wymyślać wciąż tę samą 
bajkę o zbliżaniu się dwojga istot, o za­
dzierzgnięciu się między niemi stosun­
ku? Tembardziej, że sama miłość staje 
się coraz bardziej łatw a, dostępna, szyb­
ka w przechodzeniu swych pierwszych 
stadjów, coraz -mniej krępow ana prze­
szkodami społecznemi, więzami oby­
czajów, nakazam i kościołów...

Goetel w swojej powieści podchodzi 
do spraw y miłości z tej innej strony. 
Uczucia autora - pam iętnikarza i jego 
żony są wzięte ze strony bardziej poto­
cznej, naturalnej, a przez to — bardziej 
interesującej. Je st to mieszanina uczu­
ciowości i niechęci, przywiązania i ozię­

błości, stygnięcia i rozżarzania się uczu­
cia. W literaturze zwykle kłamiemy, że 
miłość z biegiem czasu słabnie, jako u- 
czucie, a rozwija się, jako pragnienie 
zmysłowe. Jest to ubożuchna niepraw ­
da. W rodzeniu się miłości zmysły gra­
ją o wiele większą rolę niż uczucie, one 
to kształtują i rozpalają uczucie, dają 
mu pokarm, nasuwają obrazy. Ale w 
trw aniu dłuższem stosunku miłosnego — 
zaspokojone zmysły często przygasają ł 
ostygają, a rodzi się uczuciowa moc 
przywiązania, silniejsza od chłodu za­
spokojonych zmysłów. Ona to nadaje 
nową siłę słabnącemu pożądaniu, ona 
wiąże ludzi ze sobą, trzym a ich razem 
w momentach dosytu i przesytu, stano­
wi o trwałości stosunku między męż­
czyzną i kobietą — trwałości, stanowią­
cej wszak regułę naszego życia.

Tu dopiero otw iera się pole dla psy­
chologa, dla artysty  pisarza, tu  prosta 
sprawa fizjologiczna komplikuje się 
przez wpływ czynników psychicznych, 
które się w nas narodziły. Lwia część 
naszych rzeczywistych, prawdziwych 
dram atów na tle miłosnem — to dram a­
ty miłości trwającej, a nie powstającej, 
miłości już zaspokojonej, przekraczają­
cej swój zenit. L iteratura nie schlebia­
jąca taniej i łatw ej sensacji erotycznej, 
szczerze rozważająca zagadnienia duszy 
ludzkiej, winna odnaleźć drogi do tych 
zaniedbanych dotychczas dziedzin uczu­
cia.

Książka G oetla toruje pierwsze ścież­
ki w tym kierunku — i to  ją czyni nie­
powszednią i zajmującą. W prowadza 
nowy tem at, dotyka go, próbuje rozwi­
nąć. Spełnia jedno ze swych założeń: 
usiłuje w edrzeć się w sam miąższ rze­
czywistości, pochwycić ją na gorąco, nie 
przetopioną na żaden szablon literacki.

Jan Dąbrowski.
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Z MIĘDZYNARODÓWKI 
SOCJALISTYCZNEJ

TYDZIEŃ WERBUNKOWY SOCJALI­
STÓW FINLANDZKICH.

Od 16 do 24 października r. ub., jedno­
cześnie z tygodniem propagandy socjali­
stycznej w Niemczech, odbył się też ty­
dzień werbunku socjalistycznego w 
Finlandji. Rezultat tygodnia po dokład- 
aem obliczeniu wykazuje powiększenie 
partji o 10.650 nowych członków, co sta- 
aowi przyrost okrągłych 40 procent po­
przedniego stanu liczebnego.

Partja finlandzka w ostatnich latach 
straciła na sile liczebnej, przedewszy- 
stkiem wskutek wystąpienia komuni­
stów i rozczarowania, wywołanego roz­
łamem. W końcu 1924 roku liczba człon- 
'ków wynosiła tylko 24 tys., czyli 10 pro­
cent głosów wyborczych. Był to najgor­
szy okres stanu organizacyjnego partji, 
która zawsze szczyciła się tem, że była 
nietylko partją polityczną, lecz wszech­
stronną wyrazicielką ruchu robotniczego 
i jego dążności kulturalnych.

Tymczasem wpływ socjalizmu na masy 
w ciągu ostatnich dwuch lat znacznie się 
.wzmógł, równolegle do bankructwa ko­
munizmu w masach. Pokazały to wybo­
ry  ostatnie do parlamentu, aby jednak 
] wyborców nanowo wciągnąć do partji, 
należało zastosować specjalny środek w 
postaci tygodnia werbunkowego.

Rezultat, jak widać, przeszedł wszel­
kie oczekiwania. Robotnicy jakgdyby 
tylko czekali na hasło, by przystąpić do 
partji. Stronę techniczną roboty werbun­
kowej opracował szczegółowo zarząd 
partji i sekretarz propagandy Sallila, 
a kilkuset towarzyszów dobrowolnie sta 

'nęło do akcji werbunkowej. Agitatorzy, 
którzy wykazali się największym suk­
cesem, otrzymali nagrodę w postaci li­
teratury socjalistycznej

GRECJA PO WYBORACH.
, Nowy parlament grecki ma dość zna­
czną większość republikańską. 143 gło­
sami przeciw 119 monarchistom obrano 
na przewodniczącego Izby Sophonlisa, 
■republikanina marki Venizelosa. Nowy 
rząd grecki obejmuje wszystkie part je 
buriuazyjne, łącznie z monarchistami, i 
z Zaimisem na czele uzyskał votum uf­
ności 256 głosami przeciw 11.

Nie znaczy to jednak, że republika w 
Grecji jest już utrwalona. Przyszłość jej 
zależy od dwuch czynników: od ugrun­
towania zasad republikańskich wśród 
mas ludowych, oraz od sytuacji zewnę­
trznej. Dotychczas nie uczyniono nic, by 
formę republikańską wypełnić odpowie­
dnią treścią społeczną. Mimo to przecież 
w roku 1923 zgórą 65 procent wypowie­
działo się za republiką, a nawet grupa 
umiarkowanych monarchistów pod wo­
dzą Metaxasa, który był najwierniejszą 
podporą króla Konstantyna, w parla­
mencie rozporządza 40 głosami, oświad­
czyła, że przystosuje swą politykę do 
urządzeń republikańskich. Stanowisko 
to należy rozumieć w ten sposób, że Me- 
taxas narazie ze względów taktycznych 
zachowa lojalność republikańską, w na­
dziei dorwania się później do władzy, 
gdy obecny rząd koalicyjny padnie, a 
jego następca — rząd republikański — 
musiałby ustąpić na rzecz rządu mniej­
szościowego Metaxasa.

Narazie od wewnątrz niebezpieczeń­
stwo nie grozi republice. Byłoby ono ak­
tualne wówczas, gdyby wskutek bankru­
ctwa polityki burżuazyjnej zjawił się na 
widowni nowy dyktator i zaprowadził 
.mowy ład”.

Kraj potrzebuje długiego okresu spoko 
W i pracy, ale na Bałkanach o to dość 
trudno. Z drugiej strony ostatnie posu­
nięcia Mussoliniego, jego układ z Alba- 
nią, zapewniający Włochom podstawę 
dla ich floty na wybrzeżu albańskiem, na 
nowo zaniepokoiły rząd grecki. Stąd 
WlRc, zzewnątrz, możliwe są różne nie- 
*Podzianki.

A klasa robotnicza? Nie odgrywa ona, 
niestety, większej roli politycznej, mi- 

swej siły liczebnej (400 tysięcy), 
ziewięciu komunistów, zasiadających w 
ar ameneie, zawdzięczają swe mandaty 

, Ysiącom Żydów z Salonik i tyluż wy- 
■ , ® bułgarskim z Macedonji. Są to 

_ 1 u*oskiewskie, pozbawione wtas- 
ij mY41i i charakteru. W Izb e odmówi- 
*®acz^SÎ 1 Da re Pub l'k ę  i złożyli dwu-

18 c*wisd:».en’e, z którego wvni- *Mobt i ,  . . . .  , .0
ehi-stA • , poJdą "eczej w ogonie monar-

So?7 asẑ stów
rwiąz)^ śreccy wespół z klasowemi 
« i, nad™1 Zawodowemi pracują wytęże- 
nern mas .US Wladon»eniem socjalistycz- 

drganizowaniem ich szeregów.

AEW.ZJA W BANKU
g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o
■ie °n± V 5 m - ukończona zosta-
E ? d S K rreWilia W Banku Gos-K rałow ?g° w  C entrali w 
ła*e j  ' Prowadzona przez powo-
t S n e  P ^ k o ? aWOW° ° r k —trali bec£ ukończeniu rewizji w Cen- 
snczególnvctT°Tl j  .2 e  rewizje po-
P o d a itw l Kr^ iałów Banku Gos-a)°wego na prowincji.

PRZED NOWĄ ORGANIZACJĄ 
INSPEKCJI PRACY

Mmisterjum Pracy i Opieki Spo­
łecznej opracowało nowe i jednolite 
przepisy o Inspekcji Pracy.

Projekt Ustawy został zgłoszony 
na Radę Prawniczą i można mieć 
nadzieję, że w niedługim czasie uka­
że się w formie obowiązującego pra­
wa.

W ydanie jednolitych przepisów, 
normujących organizację i działal­
ność Inspekcji Pracy na terenie ca­
łego Państw a jest sprawą pierwszo­
rzędnego znaczenia zarówno pod 
względem formalnym jak i rzeczo­
wym.

Nowa Ustawa usunie nareszcie 
cztery rozmaite normy regulujące za­
kres działania, uprawnień i organiza­
cji Inspekcji Pracy, gdyż dotychczas 
w każdej poszczególnej dzielnicy o- 
bowiązuje inne prawodawstwo, na 
Górnym Śląsku zaś Inspekcja Pracy 
wogóle nie istnieje.

Inspekcja Pracy ma trudne zadanie 
— winna ona dbać, aby warunki pra­
cy i bytu klasy robotniczej były jak- 
najznośniejsze, aby zapewniały bez­
pieczeństwo życia i zdrowia pracują­
cych.

Inspekcja Pracy winna dbać, aby 
wytwory przemysłowe nie były zro­
szone krwią ofiar nieszczęśliwych 
wypadków przy pracy i łzami żon, 
sierot i matek.

Dlatego też wizytacje zakładów 
pracy, jaknajbaczniejszy nadzór nad 
bezpieczeństwem, hygjeną i ogólnemi 
warunkami pracy winny być kardy- 
nalnem zadaniem Inspekcji Pracy.

Ustawa powinna dać jaknajszersze 
uprawnienia w tym zakresie Inspek­
torom Pracy, możność skutecznej 
prędkiej egzekutywy, powinna też 
rozciągnąć się i na zakłady państwo­
we, gdyż zbyt często, niestety, warun 
ki pracy i przestrzeganie ustaw obo­
wiązujących w zakładach państwo­
wych przedstaw ia się gorzej niż w 
zakładach prywatnych.

Nadzorując wykonywanie przepi­
sów prawodawstwa obowiązującego, 
dbając o bezpieczeństwo i hygjenę 
pracy, Inspekcja winna zwracać nie­
słabnącą uwagę na sprawę podnie­
sienia ogólnych warunków bytu kla­
sy robotniczej, starając się o rozwój 
nauki zawodowej i dokształcającej, 
wpływając na powstanie instytucji 
specjalnie ważnych dla klasy ro b o t­
niczej, np urządzanie żłobków dla 
dzieci, jadłodajni, łaźni, domów ro­
botniczych. ogródków, boisk sporto­
wych i t. p.

W pierwszym rzędzie chodzi o prze 
kazanie specjalnym sadom w-.zvst 
kich sporo,v i nieporozumień wynika 
jących na tle to /n c h iu k ó w  p j  u’ę- 
dzy poszczególnymi n  botnikami i 
przemysłowcami, bp . wy te zabiera­
ją bardzo d u ż » czasu Inspekto om, 
którzy, nie posiadając egzekutywy, 
tylko w drodze dobrowolnego poro­
zumienia mogą oddziaływać na stro­
ny. W razie, gdy do porozumienia nie 
dojdzie, pozostaje jedynie droga są­
dowa przew lekła i bardzo trudna dla 
poszczególnego robotnika

Drugą sprawą obciążającą Inspek­
cję są zatargi zbiorowe. Inspekcja 
Pracy przy pośrednictwie w zatar­
gach zbiorowych położyła znaczne 
zasługi i przyczyniła się w dużym 
stopniu do złagodzenia ostrych konfli 
któw zarobkowych. Należy jednak 
stwierdzić, że nie jest to właściwa 
dziedzina pracy dla Inspektorów.

Pośrednictwo w zatargach zabiera 
Inspektorom  Pracy dużo czasu, k tó ­
ry należałoby poświęcić sprawom wi­
zytacji i ściąga na Inspektorów za­
rzuty stronniczości. Staranie Inspek­
tora Pracy, aby zapobiec strajkowi, 
nadaje tego rodzaju sprawom chara­
k ter nagłości, usuwając na plan dru­
gi główne zadanie, jakiem bezspor­
nie są wizytacje zakładów pracy.

Czynność dodatkowa staje się. za­
daniem pierwszorzędnem, czynność 
pierwszorzędna zadaniem dodatko- 
wem.

Nowa Ustawa o Inspekcji Pracy 
powinna naprawić tę anomalję.

Należy dążyć do tego, aby udział 
Inspektorów Pracy w rozjemstwie 
stał się jedną z prac dodatkowych 
Inspektorów, a nie ich zadaniem 
głównem.

W zakresie organizacji i składu per 
sonalnego winna być utrzym ana za­
sada niezależności Inspekcji Pracy 
od władz politycznych i adm inistra­
cji ogólnej, jak również aby tok in­
stancji w zakresie spraw powierzo­
nych Inspekcji Pracy był prędki i 
prosty, pozostając w granicach tej 
samej władzy.

Inspektorom  Okręgowym winny 
być dane większe uprawnienia, niż 
dotychczasowe, w* zakresie nadzoru 
służbowego nad podległymi mu u- 
rzędnikami, jak również w zakresie 
decydowania o w yjątkach lub ulgach 
przewidzianych w istniejącem prawo 
dawstwie ochronnem. Bieg spraw

obecnie stosowany jest przewlekły 
i bezcelowy i raczej przyczynia się 
do zwiększenia ilości wykroczeń niż 
im zapobiega.

W składzie Inspekcji powinni być 
przewidziani specjalni urzędnicy do 
spraw hygjeny pracy z wykształce­
niem lekarskiem, fachowi doradcy w 
zakresie spraw hvgjenicznych, przy­
najmniej w ośrodkach najwięcej u- 
przemysłowionych, należałoby rów­
nież zwrócić uwagę na powiększenie 
liczby podinspektorek i inspektorek 
kobiet, szczególnie w tych ośrodkach, 
gdzie liczba zatrudnionych kobiet 
jest duża. Pierwszorzędne znaczenie 
ma powołanie do pomocy Inspekto­
rów pracy asystentów z pośród ro­
botników, którzy znając warunki pra 
cy i stosunki w określonych gałę­
ziach pracy, będą ważnym łączni­
kiem pomiędzy Inspekcją Pracy, 
Związkami Zawodowemi i zatrudnio­
nymi robotnikami.

Byliby oni nietylko łącznikami z 
klasą robotniczą, ale i propagatoram i 
idei higjeny i Bezpieczeństwa pracy. 
Byliby organizatorami „kół bezpie­
czeństwa i higjeny” wśród warstw  
robotniczych. Bez czynnego współ­
udziału tych w arstw  trudniejszą sta­
je się i działalność Inspekcji Pracy 
Droga agitacji i propagandy jest dro­
gą najbardziej w skazaną i skutecz­
ną.

Isnpekcja powinna czuwać, aby 
w zakładach zarówno państwowych, 
jak i prywatnych, praca odbywała się 
w warunkach bezpiecznych dla życia 
i zdrowia robotników, jak też, aby i 
poza zakładem pracy, robotnik mógł 
znaleźć miejsce i środki dla dobrego 
wykorzystania wolnego czasu.

Inspekcja, stykając się ze wszyst­
kimi przejawami życia robotnika za­
równo w fabryce jak i poza fabryką, 
winna dawać oświetlenie istotnych 
warunków bytowania robotników, 
braków i niedokładności, jakie do­
tychczas istnieją i środków oraz wy­
siłków, jakie zostały poczynione w 
zakresie poprawy tych stosunków.

Sprawozdania Inspekcji Pracy win 
ny być tem źródłem, tym najistotniej­
szym dokumentem, z którego czer­
pać należy wskazówki w jakim kie­
runku winien iść rozwój praw odaw­
stw a socjalnego i jakie dziedziny są 
w największym zaniedbaniu i wyma­
gają czujnej opieki organizacji za­
wodowych Państwa, a naw et i same­
go przemysłu.

Sprawozdania, odpowiadające tym 
celom, stanowią pierwszorzędny do­
kument społeczny, jak to już nieje­
dnokrotnie na tym miejscu w „Ro­
botniku" zaznaczaliśmy.

Stawiając wysokie wymagania w 
stosunku do Inspekcji Pracy, należy 
żądać od personelu Inspekcji takich- 
źe wysokich kwalifikacji zarówno fa­
chowych, jak i moralnych.

Każdy z Inspektorów Pracy winien 
w swojem urzędowaniu być bez­
stronnym i objektywnym i pamiętać 
o tem, że robotnik w obecnym ustro­
ju społecznym jest stroną słabszą i 
przez to samo jest narażony na 
wyzysk ze strony przemysłowca — 
powinien zdawać sobie sprawę, że 
zwłaszcza w okresie bezrobocia ro­
botnik często godzi się pracować na 
w arunkach rujnujących siły i zdrowie 
byleby tylko zapewnić utrzymanie 
dla siebie i rodziny. Nawet robotnik, 
zrzeszony w organizacjach często­
kroć ulega silniejszym pod względem 
siły i środków m aterialnych organi­
zacjom przemysłowców, jakże więc 
słabym jest robotnik niezrzeszony.

Zrozumienie tej prawdy musimy u- 
ważać jako założenie kardynalne i 
obowiązujące wszystkich Inspekto­
rów Pracy. Będziemy więc wymaga­
li od Inspekcji Pracy urzędującej na 
nowych jednolitych podstawach, a b /  
cały swój wysiłek przedewszystkiem 
zwróciła na powiększenie ilości i ja ­
kości wizytacji, aby praca robotnika 
była chroniona, jako najwyższa w ar­
tość, aby człowek pracujący nie sk ra­
cał, w skutek zaniedbań w urządze­
niach przemysłowych swego życia i 
nie rujnował swoich cił. W ysiłki In­
spekcji Pracy powinny być równo­
rzędne z rozbudową naszego ustaw o­
dawstwa ubezpieczeniowego, obej­
mując całokształt zabezpieczenia lu­
dzi pracy zarówno w okresie staro ­
ści jak i na wypadek losowych zda­
rzeń. Stały kontakt z organizacjami 
zawodowemi robotntczemi, stałe per­
iodyczne konferencje we wszystkich 
Inspektoratach z mieiscowemi orga­
nizacjami zawodowemi, uważamy za 
rzecz niezbędną, k tóra przyczynić 
się może zarówno do ściślejszego 
przestrzegania ustav ochronnych 
jak i do polepszenia ogólnych urzą­
dzeń zakładów pracy. Pogłębianie 
wiadomości Inspektorów Pracy przez 
urządzanie kursów, poświęconych 
badaniu specjalnie niebezpiecznych 
urządzeń lub procesów produkcji, wy

INTERWENCJA
posłów I senatorów w urzę­

dach państwowych
Jak  się dowiadujemy, wicepremjer 

p. K. Bartel rozesłał do wszystkich 
ministerjów okólnik w sprawie trak ­
towania interwencji posłów i senato­
rów w urzędach państwowych. Treść 
tego okólnika jest następująca:

„Na posiedzeniu w drfru 15 grud­
nia ub. r. Rada Ministrów przyjęła 
następujące uchwały w sprawie in­
terwencji posłów i senatorów:

a) Rada Ministrów stwierdza, że 
interwencie u władz rządowych klu­
bów poselskich, jako instytucji nieo- 
partych na żadnych normach praw­
nych, nie stw arzają konstytucyjnego 
obowiązku reagowania na nie, chyba 
że są zgłoszone w formie interpela­
cji.

b) Rada Ministrów stwierdza, że 
interwencje poszczególnych posłów 
i senatorów w sprawach prywatnych 
poszczególnych osób — o ile nie są 
zgłoszone w formie interpelacji — 
nie słanowia również konstytucyjne­
go obowiązku reagowania na nie i 
winny być traktow ane, jako inter­
wencje osób prywatnych.

c) Rada Ministrów stwierdza, te  
interwencje poszczególnych posłów 
i senatorów w sprawach, w których 
wchodzą w grę interesy publiczne, a 
zwłaszcza żywotne interesy ich okrę­
gów wyborczych, nie stwarzają 
wprawdzie również wyraźnie przez 
Konstytucję normowanego obowiąz­
ku reagowania na nie (chyba ie  są 
zgłoszone w formie interpelacji), te  
iednakże takie interwencje stanowią 
naturalny objaw zainteresowania się 
reprezentantów  ludności jej sprawa­
mi i z tego względu są w zupełności 
dopuszczalne.

Proszę panów Ministrów o polece* 
nie ścisłego przestrzegania zasad w 
uchwałach ustalonych oraz udziele­
nie odpowiednich wskazówek w ła­
dzom i urzędom podlegającym p. Mi­
nistrowi.

Prezes Rady Ministrów 
w,z. (—) K, Bartel".

(K.W.).

DROŻYZNA
ZWYŻKA CENY CIELĘCINY.

Komisarjat Rządu m. W arszawy 
uwzględnił żądanie Związku rzeźni- 
ków cieląt i owiec, domagające się 
podwyższenia ceny cielęciny.

Ceny cielęciny podwyższone zosta­
ły w hurcie z 2 zł. 30 gr. do 2 zł. 50 gr. 
za klg. Zainteresowani żądali pod­
niesienia tej ceny do 2 zł. 60 gr. W 
detalu cena cielęciny nie może prze­
kraczać 2 zł. 85 gr.

Tak wygląda walka z drożyzną!

dawanie z tego zakresu specjalnych 
zarządzeń i publikacji jest sprawą 
niemniej doniosłą.

Działalność poszczególnych Inspek 
torów Pracy powinna być możliwie 
najczęściej kontrolowana przez w ła­
dze przełożone w celu nadania mo­
żliwie największej sprężystości i je­
dnolitości i dla pogłębienia samych 
zasad urzędowania.

Inspekcja winna zwracać szczegól­
ną uwagę na sprawozdania, na bra­
ki w istniejącem ustawodawstwie o- 
chronnem, powinna dbać o to, aby i- 
stniejące przepisy ochronne były 
wcielone w życie i nie pozostały je­
dynie papierowem dobrodziejstwem.

Skoro sankcje przewidziane w o- 
becnie obowiązującem ustaw odaw st­
wie są niedostateczne, należy pod­
nieść je, a nawet zmienić tryb urzę­
dowania, pamiętając o tem. że usta­
wa jest dla życia, nietylko dla dzien­
nika ustaw. Sprawozdania z działal­
ności Inspekcji Pracy winny odzwier- 
ciadlać wszystkie momenty, o k tó­
rych mówiliśmy wyżej — winny być 
ogłaszane w term inach wcześniej­
szych niż dotychczas.

Jeżeli Inspekcja Pracy będzie od­
powiadała w swojej działalności tym 
wymaganiom, zdobędzie szacunek 
świata pracy, spełni swoje zadanie— 
organu powołanego do ochrony i o- 
pieki nad pracą — organu, którego 
zadaniem jest troska o człowieka 
pracy. B. O.

SPROSTOWANIE.
„Błędne Koło”.

W artykule tow. posła Pączka pod 
powyższym tytułem, drukowanym w 
„Robotniku” w niedzielę, dnia 9 stycznia 
r. b., znajdują się błędy drukarskie.

W ustępie 9-ym tego artykułu zamiast 
„przemysł hodowlany” winno być „prze­
mysł budowlany” a zamiast „przemysło­
wi hodowlanemu” — powinno być „prze 
mysłowi budowlanemu”, co niniejszym 
prostujemy. Red.

PRZEGLĄD PRASY
Rekonstrukcja i bilans Rządu. — Wy­
stąpienie przeciwniemieckie min. Zale­
skiego. — O kierunku rozwoju gospo­
darstwa Polski. — Odprawa endekom.

— Postępowy ksiądz.
Nic może nie jest tak znamienne dla 

stosunków, w których żyjemy, jak to 
częste sporządzanie bilansów z rządów 
majowych. Czynią to nietylko przeciw­
nicy Rządu, ale i jego zwolennicv, przy 
lada sposobności, byle znaleźć jakiś 
punkt oparcia, któryby im pozwolił ro­
zejrzeć się i zrozumieć, co się dokoła 
dzieje.

„Gaz. Poranna Warszawska”, wska­
zując na nikły wynik pracy dekretowej 
Rządu, wywodzi:

„Obecny rząd wypowiedział walkę nie­
mal wszystkim istniejącym stronnictwom, 
wykazuje )cdnak bardzo podobne waha­
nia i połowicznośei, jak dawne rządy 
stronnictw. Gdy się obserwuje różne po­
sunięcia rządu, jego brak decyzji w sze­
regu bardzo ważnych spraw, to ma się 
wrażenie, że rządzi Polską jakaś kiepsko 
sklecona koalicja, jeżeli już nie stron­
nictw, to konspiracji, klik i osób.

..By umieć rządzić, me wystarczy li­
źnięć dojść do władzy. A gdy ktoś dopie­
ro uczy się rządzenia, gdv tuż władzę 
sprawuje, to w dzisiejszych ciężkich cza­
sach trochę już zapóżno na tę naukę" 
Tym czasem  „Głos P raw d y ”, k tó ry  

rów nież n iew iele m oże pow iedzieć do­
brego  o zdobyczach rządow ych pocie­
sza się now ościam i:

„Nowy układ stronnictw i związane z 
tem inaczej pojęte zadania pa-,amentu — 
oto jest prawdopodobna linja rozwoju roz­
poczynających się przem iał Nowe po ę- 
cie zadali rządu, jako czynnik* uzgadnia­
jącego syntetycznie interesy społeczne po­
szczególnych klas i warstw z punktu wi­
dzenia ogólnego interesu pań >twa — oto 
jest wytyczna druga”.
Nam się wydaje, ie  ani ten „nowy u- 

kład stronnictw" nie jest b. nowy, ani 
to „nowe pojęcie zadań rządu” nie za­
wiera w sobie nic nowego. Nie może­
my tu szerzej się rozwodzić nad tem, nie 
wiedząc co autor artykułu rozumie np. 
pod ogólnym interesem państwa.

„Głos Codzienny” twierdzi, że-rekon­
strukcja, o ile wogóle do niej dojdzie, 
będzie miała pełny charakter „uroczy­
stości familijnej", lub „odprawy poli­
tycznej”.

Ostre wystąpienie min. Zaleskiego 
przeciw antypolskiej polityce Niemiec 
spotkało się z gorącym aplauzem sen. 
Koskowskiego w „Kurjerze Warszaw­
skim”, natomiast „Dwugroszówka”, ma­
jąc już widocznie gotowy artykuł wstęp­
ny, nie podaje ani słowa przemówienia 
min. Zaleskiego, lecz przedrukowuje ar­
tykuł p. Seydy z „Kurjera Poznańskie­
go”, w którym zarzuca się min. Zaleskie­
mu apatję w stosunku do Niemiec.

Tak to niekiedy apatja redakcji dziw­
ne wyplata figle.

„Warszawianka" propaguje trójkąt 
gospodarczy, dający ujście rozwojowi 
gospodarczemu Polski od Bałtyku do 
Morza Czarnego. Wierzchołkami trój­
kąta byłyby Górny Śląsk, Pomorze i uj­
ście Dunaju (port Galac).

„Polska Zbrojna” daje mocną odpra­
wę endekom:

„Nacjonalizm nasz nie odegrał też żad­
nej prawie roli w czasie wojny świato­
wej, a po wojnie nie umiał się przystoso­
wać do nowych warunków bytu w pań­
stwie, do którego nie dążył, którego nie 
pragnął i nie oczekiwał, które mu spadło 
nagle i niespodziewanie. To też wiecz­
nie niezadowolony stał się czynnikiem 
destrukcyjnym w państwie i coraz bar­
dziej topniejąc, schodził powoli do roił 
nacjonalistów francuskich, będących nic 
nie znaczącą grupką skrajnej prawicy”.
W ank iecie „Głosu Prawdy” na tem at 

ustro ju  państw ow ego w Polsce zab ra ł 
głos pew ien  ksiądz, k tó ry  jest napew no 
białym  kruk iem  w śród k le ru  polskiego: 

„Więc (mówię tylko o tej dziedzinie, w 
które) jestem kompetentny): przeprowa­
dzić rozdział Kościoła od Państwa, by 
obywatele nie lżyli praw boskich, gdy im 
życie ich stosowanie utrudnia w szkole i 
w związkach rodzinnych.

Szkoła musi być świecka i małżeństwo 
musi być świeckie — „cywilne" — o to 
modły gorące zanoszę do Boga Wszech­
mogącego dla dobra Religji i Ojczyzny”.

B.

ZA CO EMERYTURA*
W  oddziale Banku Gospodarstwa 

Krajowego we Lwowie pracował, ja­
ko jeden z dyrektorów, p. Różycki. 
W  związku z wykryciem szeregu nie­
dokładności w obrotach czekowych, 
p. Różycki został zwolniony. Dyrek­
cja lwowskiego oddziału Banku Gos­
podarstw a Krajowego postanowiła 
wypłacić p. Różyckiemu em eryturę 
w wysokości aż 1450 złotych mie­
sięcznie. Przypuszczać należy, że 
czynniki rządowe, kontrolujące Bank 
Gospodarstwa Krajowego, postarają 
się o dokładne zbadanie tytułów 
prawnych em erytury p. Różyckiego 
i nie zaniedbają poinformować o tem 
opinji publicznej.
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* Własność biura „CELTIC'*.

(Fanie z krótkiemi włosami)
Kino-sztuka w 10 aktach

C A R M E N  BONI  i CARL O T E D E S C H I
N A D  P R O G R A M

KRONIKA POLITYCZNA
KONFERENCJA MIĘDZYMINISTER- 
JALNA W SPRAWIE KONKORDATU.

W sobotę odbyła się konferencja mię­
dzyministerialna, w której przewodni­
czył p. Bartel, wzięli udział p. min. 
Składkowski, Meysztowicz, Niezaby- 
towski, Staniewicz oraz kilku wyższych 
urzędników z poszczególnych ministe- 
rjów. Konferencja miała na celu usta­
lenie i uzgodnienie stanowiska rządu 
wobec wysuniętych przez Komisję Pa­
pieską propozycji co do wykonania 
konkordatu. Na konferencji załatwiono 
szereg kwestji związanych z powyższą 
sprawą. Dalszy ciąg obrad przesunię­
to na czwartek dnia 13 b. m.
PRZYJAZD P. COLBANA DO KATO­

WIC.
Wczoraj o godz. 9,27 przed poł., przy­

jechał do Katowic z Genewy szef sek­
cji mniejszości Ligi Narodów p. Colban 
w towarzystwie naczelnika wydziału w 
Ministerjum Spraw Zagr., p. Łepkow- 
skiego, oraz naczelnika wydziału w Min. 
Oświaty p. Eckerta.
ZJAZD NOWEGO STRONNICTWA 

STOJAŁOWCZYKÓW.
Dn. 9 b. m. toczyły się w Rzeszowie 

obrady zjazdu delegatów stronnictwa 
chrześcijańsko - ludowego, (Stojałowczy- 
ków).

W skład prezydjum Zjazdu weszli: 
przewodniczący p. Ożóg, wiceprzewod­
niczący p. Filip, sekretarz — redaktor 
tygodnika „Stojałowczyk" — p. Horo- 
dyski, Wilk, b. poseł do parlamentu 
austrjackiego, oraz delegat monarchi- 
stycznej organizacji włościańskiej, p. 
Gruchała.

Uchwalono: 1) przystąpić do akcji 
organizacyjnej, mającej na celu odro­
dzenie stronnictwa Chrześcijańsko - Lu­
dowego, 2) przeciwstawić się Obozowi 
Wielkiej Polski oraz 3) w stosunku do 
rządu Marszałka Piłsudskiego zająć sta­
nowisko życzliwej neutralności.

POLSKA
ORGANIZACJA ZACHOWAWCZA.

Otrzymujemy następujący kom unikat:
W dniu 8 b. m. odbyło się w  sali S tow a­

rzyszenia Kupców Polskich organizacyjne 
w alne zebranie Polskiej Organizacji Zacho­
w awczej, na którem , po części spraw ozdaw ­
czej z dotychczasow ej działalności tymcz. 
Zarządu, oraz po uchw aleniu fuzji  te jże  O r­
ganizacji z O rganizacją Zachowawczej P ra ­
cy Państwow ej w  W ilnie, dokonano w ybo­
rów : a) do Zarządu Okręgowego W arsz., w 
skład którego weszli pjp.: W ładysław  G lin­
ka  (prezes), hr. Adam T arnow ski (w icepre­
zes), hr. Ju ljusz T arnow ski (sekretarz), hr. 
K onstanty  P la ter, Łnż. Tom asz O zióski i 
Tadeusz Tenczyóski, b) oraz do R ady N a­
czelnej, Zjednoczonej Polskiej Organizacji 
Zachowawczej P racy  Państwow ej.

„CAR PAWEŁ I", MEREŻKOWSKIE- 
GO.

Ulgowe przedstawienie w teatrze Pol­
skim dnia 18 stycznia (wtorek) o godz. 8 
wieczorem. Bilety w cenie po 3.50, 4, 5, 
5,50 nabywać można w Robotniczym 
Wydziale Wychowania Dziecka, W arec­
ka 7 i w Księgarni Robotniczej, Warecka 
9, oraz do teatru Narodowego na 17.1 na 
„Uśmiech Losu", Perzyńskiego w cenie 
od 75 gr. do 3.10.

Jeszcze o bezrobociu 
w pow. Grójeckim

Grójec, 10.1 (telei.).
Jak już pisaliśmy, bezrobocie z powo­

du zakończenia pracy w cegielniach, 
przerwania robót, prowadzonych przez 
powiatowy Zarząd Drogowy, oraz skoń­
czonej kampanji cukrowej — rozszerza 
się z dniem każdym i przybiera coraz 
ostrzejszy charakter, a położenie bezro­
botnych jest tern straszniejsze, że zarob­
ki ich w czasie pracy były minimalne, 
wynosząc od 6 — 12 zł. tygodniowo. W 
dodatku są to przeważnie robotnicy se­
zonowi.

Położenie staje się rozpaczliwe tym 
bardziej, że w Grójcu niema Państwowe­
go Urzędu Pracy, a Magistrat sabotuje 
sprawę pomocy bezrobotnym i nie chce 
ich rejestrować, choć mocą ustawy jest 
do tego obowiązany.

Uchylenie przez Radę Ministrów t. zw. 
martwego sezonu w pow. Grójeckim, co 
pozbawiło robotników zasiłków — wy­
tworzyło wprost tragiczną sytuację.

Natychmiastowa interwencja władz w 
tej sprawie staje się koniecznością.

T E L E G R A M Y
DR. CIIRTIUS TWORZY GABINET W NIEMCZECH

wagę na konieczność szybkiego za­
łatwienia ustaw y tymczasowej o 
8-godziimym dniu pracy.

RZĄD BĘDZIE PRAWICOWY. 
Berlin, 10 stycznia. (PAT.). Minis­

ter gospodarstwa Rzeszy, dr. Curtius, 
oświadczył przedstawicielowi biura 
Wolffa, w związku z przyjęciem mi­
sji utworzenia rządu, co następuje: 
Po upadku rządu d-ra M arxa sytua-

BERLIN, 10 stycznia. (A.W.). Prezy­
dent Hindenburg przyjął dzisiaj prezy­
denta Loebego, z którym omówił sytua­
cję wewnętrzno - polityczną. Wezwał 
również do siebie przywódców partji 
gospodarczej, bawarskiej partji ludowej, 
niemiecko - narodowych i centrum. Wie­
czorem Hindenburg powierzy! misję two­
rzenia gabinetu b. ministrowi gospodarki 
Rzeszy dr. Curtiusowi, członkowi nie­
mieckiej partji ludowej, który misję przy 
jął.

REZOLUCJA SOCJALISTÓW.
Berlin, 10 stycznia. (PAT.). W y­

dział wykonawczy partji socjalno- 
demokratycznej przyjął po referacie 
prezydenta Reichstagu, Loebego, re ­
zolucję, w której pochwala gotowość 
frakcji socjalno-demokratycznej wej­
ścia do rządu wraz ze stronnictwami, 
stojącemi na platformie konstytucji 
republikańskiej. Stronnictwo socjal­
no - dem okratyczne uważa, że poli­
tyka genewska i Thoiry musi być 
kontynuowana z najbliższym celem 
uwolnienia Nadrenii. Rezolucja pod­
kreśla dalej konieczność uwolnienia 
Reicbswehry od poliłykowania w jej 
własnym interesie przedewszystkiem 
przez zerwanie wszelkich jej stosun­
ków z prawicowemi organizaciami 
nacionalistycznemi i zrezygnowania 
przez nią z prowadzenia wszelkiei sa­
modzielnej oolitvki i ograniczenia 
swei roli do zadań czysto wojsko­
wych. Rezolucja zwraca w końcu u-

cja parlam entarna wyraziła się w po- 
wszechnem dążeniu do wielkiej koa­
licji. Plan ten  rozbił się o znane wy­
darzenia. Ciągłość polityki niemiec­
kiej wymaga jednak nadal utworze­
nia rządu większości. W  wyniku te­
go muszą być przywrócone mosty na 
prawo. Hr. W estarp oświadczył 
przed głosowaniem nad socjalno-de- 
mokratycznvm wnioskiem o votum 
nieufności dla poprzedniego rządu, że 
stanowisko stronnictwa niemiecko- 
narodowych podyktowane zostało 
nie polityką wobec rządu, lecz wy­
łącznie dążeniem do wyjaśnienia 
sorawy parlam entarnej większości. 
Należv na podstawie dotychczasowej 
pnHtvki środka — mówił dalej dr, 
Curtius — umożliwić wsoółoracę z 
niemiecko - narodową partią ludową. 
Rozwiązanie krvzvsu wymaga roko­
wań z odoowiedniemi instancjami 
stronnictw. Otrzymałem misie od o. 
Prezydenta Rzeszy do prowadzenia 
rokowań od stronnictw środka na 
prawo.

SYTUACJA W CHINACH
OŚWIADCZENIE MINISTRA RZĄ­

DU KANTOŃSKIEGO.
Londyn, 10 stycznia. (PAT.). Mi­

nister spraw zagr. rządu kantońskie- 
go wystosował do „Daily News", w 
odpowiedzi na zapytanie tegoż dzien­
nika, następuiącą depeszę: Rozsze­
rzenie kontroli nacjonalistów chiń­
skich na koncesje angielskie w Han- 
kou daje najlepszą gwarancję życia 
i mienia obywateli angielskich i in­
nych, przebywających na terenach 
koncesji. Jak  długo koncesje pozo­
staw ały wyłącznie pod kontrolą An- 
glji, rząd mój nie miał obowiązku 
starać się o zapewnienie opieki nad 
tymi obywatelami, obecnie rząd mój

uważa skuteczną ochronę Anglików 
i innych cudzoziemców za żywotny 
interes narodowy Chin.
W KONCESJACH ANGIELSKICH.

Londyn, 10 stycznia. (PAT.). Kiu- 
Kiang-Fu został opróżniony przez o- 
bywateli angielskich. Wychodźcy, 
którzy przybyli z Szanghaju i Kiu- 
Kiang, donoszą, że na tamtejszym 
konsulacie angielskim została za­
tknięta flaga Kuo-Min-Tanga. W e­
dle ostatnich wiadomości z Hankou, 
minister spraw zagr., minister komu­
nikacji i m inister skarbu rządu kan- 
tońskiego objęli funkcje członków ra ­
dy administracyjnej koncesji angiel­
skich.

WALKI W NICARAGUi
STREFA NEUTRALNA.

Managua, 10 stycznia. (PAT.). Las 
Perlas, pole ostatnich walk, uznane 
zostało za strefę neutralną. W  dniu 
wczorajszym wylądowali tam bez in­
cydentu m arynarze amerykańscy.

Londyn, 10 stycznia. (PAT.). „Ti­
mes" donosi z Nowego Jorku, że po­

suwające się naprzód wojska libera­
łów w Nikaragui zmusiły wojska kon­
serwatystów do wycofania się na 
Granadę. Lotnicy amerykańscy, dzia­
łający z ramienia rządu Diaza, obrzu­
cili bombami pozycje wojsk liberal­
nych.

PO WYBORACH DO SENATU FRANCUSKIEGO
PARYŻ, 10 stycznia. (A,W). Prasa le­

wicowa wyraża zdanie, że wynik wczo­
rajszych wyborów do senatu, podczas 
których socjaliści zyskali 10 mandatów, 
a b. prezydent Millerand oraz kilku pra­
wicowych przedstawicieli poniosło klęs­
kę, — zadokumentowały dążności poko­
jowe całego kraju. „Quotidien" zazna­
cza, że wybory te przyczynić się mogą 
do wzmocnienia pozycji Brianda. Socja­
liści mają zamiar poraź pierwszy utwo­
rzyć osobny klub w sejmie, gdzie obec­
nie liczą 16 członków. Kilka innych pism

przewiduje, że kartel lewicowy będzie 
wzmocniony.

„Matin“ podkreśla walne zwycięstwo
socjalistów.

Paryż, 10 stycznia. (PAT.). W  ku­
luarach senatu omawiana jest spra­
wa zmiany na stanowisku przewod­
niczącego senatu. W ysuwane są na­
stępujące kandydatury: Maurycego
Sarraut, Paw ła Doumer, A lberta  Le­
brun, Steega i Cheron'a. Socjaliści 
postawili kandydaturę Fernanda 
Buisson.

Aresztowanie biskupów za 
akcję antyrządową

Meksyk, 10 stycznia. (PAT.). W 
dniu dzisiejszym aresztowano 6 bis­
kupów katolickich a wśród nich bis­
kupa Tabasco, który od początku 
konfliktu między rządem a kościo­
łem katolickim występował w szere­
gu przemówień przeciwko rządowi 
meksykańskiemu.

Wybór prezydjum 
szwedzkiego Rigsdagu

Sztokholm, 10 stycznia. (PAT.). Obie 
Izby Rigsdagu zebrały się dzisiaj, w celu 
dokonania wyboru prezydjum. Przewo­
dniczącym senatu wybrany został pono­
wnie jednogłośnie hr. Hugo Hamilton. 
Przewodniczącym zaś Izby wybrano Her 
mana Lindgwista. Uroczystość otwarcia 
przez króla parlamentu odbędzie się w 
dniu jutrzejszym.

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
Płońsk

WYNIKI WYBORÓW DO RADY 
MIEJSKIEJ.

Płońsk, 10 stycznia (telef.)
Wczoraj odbyły się wybory do Rady 

Miejskiej w Płońsku. Lista nr. 1 t. zw. 
„Jedności Robotniczej" (komuniści pols­
cy i żydowscy oraz Niezależna Partja 
Chłopska) otrzymała głosów 678 i 4 man­
daty.

LISTA Nr. 2 P. P. S. GŁOSÓW 537— 
3 MANDATY.

Lista nr. 3 — Zjednoczenie Żydowskie
— głosów 2014 i 13 mandatów.

Lista nr. 4 — Bezpartyjny Ogólno - 
Mieszczański Komitet (zjednoczona re­
akcja) głosów 745 — 4 mandaty.

Olkusz
WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ.
W niedzielę odbyły się wybory do Ra­

dy m. Olkusza, z następującym wyni­
kiem:

Głosowało 2998 osób na 3580 upraw­
nionych do głosowania.

Lista nr. 1 (Żydzi ortodoksi) otrzyma­
ła gł. 543, mandatów 4.

LISTA NR. 2 (P. P. S.) OTRZYMAŁA 
GŁ. 521, MANDATÓW 4.

Lista nr. 3 (Olkuska lista mieszczańs­
ka — endecy) gł. 315, mandatów 2.

Lista nr. 4 (żydowska jedność) gł. 675, 
mandatów 5 lub 6.

Lista nr. 5 (Polskie Zrzeszenie demo­
kratyczne — t, zw. demokratyczni szyn- 
karze, kupcy, właściciele domów i t. d.)
— gł. 940, mandatów 7 lub 8.

Z listy P. P. S. wybrani zostali tow. 
fow.: ZYGMUNT LUBODZIECKL dyr. 
Kasy Chorych, JÓZEF MROŻĘ WSKI, 
przew. O. K. R. P. P. S., EDWARD MI- 
SIOWIEC, przew, zw, metalowców i 
WACŁAW AKSAMIT, kierownik Spół­
dzielni.

W Olkuszu mieliśmy w poprzedniej 
Radzie Miejskiej 2 mandaty, W samym 
mieście prawie że nie mieszkają robot­
nicy, z wyjątkiem domów fabrycznych u 
Westena 90 procent robotników, miesz­
kających w obrębie miasta, głosowało na 
listę P. P. S.
Zakopane

WYPADEK P. SKOCZYLASA.
„K urjer Codzienny" donosi z Zakopanego, 

że znany a rty sta  m alarz, W. Skoczylas, w 
sobotę podczas w ycieczki narciarskiej w 
Zakopanem  upadł tak  nieszczęśliw ie, że 
złam ał nogę. P. Skoczylasa odwieziono do 
szpitala. S tan  jego zdrow ia nie budzi obaw.

Włodzimierz Wołyński
WYROK W PROCESIE O KOMU­

NIZM.
Wczoraj ogłoszony został we W ło­

dzimierzu Wołyńskim wyrok w spra­
wie 140 oskarżonych Ukraińców o 
komunizm. Z pośród oskarżonych 81 
odpowiadało z wolnej stopy; reszta 
zaś z więzienia.

W yrokiem  sądowym uniewinniono 
20 oskarżonych, 9 skazano na bez­
terminowe ciężkie więzienie, innych 
zaś na karę od 4 lat domu poprawy 
wwyż. Rozprawa trwała od 15 listo­
pada 1926 roku. Sprawę rozpatrywał 
sąd łucki na sesji wyjazdowej.

KATASTROFY KOLEJOWE.
Dn. 8 stycznia, o godz. 22.58, w odle­

głości 4 kim. od stacji Kutno, nastąpiło 
zderzenie pociągu oraz trzech parowo­
zów, przyczem dwa z tych parowozów 
zostały uszkodzone, zaś brankard pocią­
gu towarowego, platorma i dwa wagony 
rozbite.

Skutkiem katastrofy zostało rannych 
czterech kolejarzy z obsługi parowozów 
i pociągu. O godz. 7.30 został wznowio­
ny ruch normalny na tym odcinku, a 
tor uprzątnięto. Śledztwo w sprawę ka­
tastrofy prowadzą władze dyrekcyjne.

Dn. 9 stycznia na stacji Lubliniec o g. 
20.55 wykoleił się parowóz, oraz 4 wa­
gony towarowe, ładowne rudą żelazną. 
Jeden z konduktorów obsługi pociągu 
został lekko ranny. Przerwa w ruchu po­
ciągów towarowych trwała 3 godziny.
PRZYBYCIE STATKU HANDLOWEGO 

„TORUŃ" DO GDAŃSKA.
Do Gdyni przybył onegdaj statek „To­

ruń" ostatni z pośród 5-ciu parowców 
handlowych, zakupionych przez Rząd 
polski we Francji. Statek ten odjechał 
wczoraj rano do Gdańska, celem zabra­
nia ładunku.

Odczyt tow. posła K. Czapińskiego.
W piątek dn. 14 b. m. o godz. 7 wiecz. 
w lokalu T. K. O. na N. Bródnie, ul. Sy­
rokomli 22, wygłosi tow. poseł K. Cza­
piński odczyt p. t.:

„Dzieje fanatyzmu i zabobonu". 
Odczyt ten organizuje Koło Młodzieży 
TUR im. St. Żeromskiego. Wstęp na od­
czyt bezpłatny i wolny dla wszystkich.

R U C H  R O B O T N I C Z Y

Na Litwie rządzi wojsko
Kłajpeda, 10 stycznia. (PAT.). Ko­

mendant wojskowy Kłajpedy zakazał 
odbycia wyznaczonego na wczoraj 
posiedzenia sejmiku kłajpedzkiego.

Tragedia bezrobotnego
Berlin, 10 stycznia. (PAT.). Z Dussel­

dorfu donosi prasa o tragedji rodziny to­
karza Goosa, od szeregu miesięcy bezro­
botnego. Żona jego, matka trojga dzieci 
w wieku lat 6, 8, 10, doprowadzona do 
rozpaczy beznadziejną sytuacją mater- 
jalną, w przededniu mającej nastąpić e- 
ksmisji z zajmowanego mieszkania, otwo 
rzyła dopływ gazu świetlnego, przeci­
nając uprzednio nożem arterje dwojga 
swych młodszych dzieci. Mąż, powróciw 
szy do domu późnym wieczorem, zastał 
rodzinę martwą.

ZAPOMOGI DLA PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH.

W ostatnim tygodniu sprawozdaw­
czym, t. j. od dnia 3 do 8 stycznia włącz­
nie, zarząd obwodowy Funduszu Bezro­
bocia w Warszawie wypłacił pozbawio­
nym pracy pracownikom umysłowym za­
pomogi z akcji ustawowej 127 osobom w 
ogólnej sumie 1,919 zł. 7 gr. oraz z akcji 
doraźnej — 69 osobom 3,695 zł. Kredyty 
wyasygnowane na grudzień na akcję do­
raźną, zostały już wyczerpane.

Kraków
STR A JK  CZELADZI PIEKARSKIEJ.

Onegdaj w ieczorem  w ybuchł w K rakow ie 
s trajk  czeladzi piekarskiej. D ługotrw ałe ro ­
kow ania pracow ników  p iekarskich  z p rzed­
siębiorcam i nie doprow adziły do żadnych 
rezultatów , w obec czego na  w alnem  zebra-

niu robotników  piekarskich  uchwalono w ięk 
szością 350 głosów przeciw ko trzem , na­
tychm iastow e proklam ow anie strajku. Żąda-, 
nia robotników  są następujące: zniesienie
pracy akordow ej, minimum płacy dla pie­
cowego 75 zł., d la  m iszera 70 zł., d la  po­
mocy wykwalifikowanej 65 zł. tygodniowo, 
zagw arantow anie 8-godzinnego dnia pracy 
it. d. Związki robotnicze dokładają sta-, 
rań, aby zabezpieczyć dostarczanie pieczy­
w a dla szpitali i zakładów  dobroczynno­
ści publicznej.

Pow- GarwolińskS
STR A JK  W  HUCIE SZKLANEJ.

W  hucie szklanej „Czechy", w pow iecie 
garwolińskim, zatrudniającej 200 robotni­
ków , w ybuchł strajk. R obotnicy żądają 
podw yżki płac.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
— G recja ra tyfikow ała opracow aną przez 

M iędzynarodow ą K onferencję P racy kon­
w encję, dotyczącą użycia bieli ołowianej 
w farbiarslw ie. K onwencja ta  zo stała  tem 
samem ratyfikow ana przez 13 państw .

— „Chicago T ribune" donosi z Lizbony, 
że onegdaj kilku nieznanych sprawców 
rzuciło bombę przed wejściew  do kościo­
ła  św. Sebastjana. Eksplozja w yrządziła 
bardzo pow ażne szkody.

—  Z K aukazu donoszą o potęgujących się 
burzach śniegowych, połączonych z gw ał­
tow ną w ichurą. Zwłaszcza okolice Ty fli­
su niszczone są przez żywioł. W  Telaw  u- 
legło zniszczeniu około 350 domów. Mnó­
stwo osób jest zabitych lub przepadło  bez 
wieści.

— Z M eksyku donoszą, że  w stanie Ja­
lisco reakcyjni pow stańcy w ysadzili w po-, 
w ietrze trzy  m osty kolejowe. Obsada woj­
skow a pociągów została  wzmocniona. Pod 
miejscowością C erro - Callejones reakcyjni 
pow stańcy zam ordowali 5 osób.

— „Tim es'1 donosi z K alkuty, że wczo-' 
raj popołudniu między hindusam i a ma­
hom etanam i doszło do starcia , w którego, 
przebiegu 3 osoby zostały  zranione noża­
mi.

— Półurzędow a „Czeskoslovenska Repu­
b lik a’1 w skazuje na fakt ponownego zagro­
żenia granic republiki, albowiem dyplom a­
cja w ęgierska nie ta i się z żądaniem  rewizji • 
tra k ta tu  pokojowego w Trianon.
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z Życia pa r t ji
z Komitetu uczczenia pamięci tcw. M. 

aszkowskiej. Dnia 12 b. m. we środę, o g. 
® wieczór odbędzie się walne zebranie Ko-

uczczenia pamięci tow Marii Pasz­
kowskiej w sali O. K. R. Al. Jerozolimskie

N-”. 6.

We wtorek, dnia 11 b o .

Dzielnica Śródmiejska o godz. 7 Al. Jero-
z°Umskie 6 — odbędzie się posiedzenie ko- 
•altetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki o godz. 7 Okopowa 30 
®. 16 — odbędzie się posiedzenie komitetu 
°2ielnicowego.

Dzielnica Praska o godz. 7 Brukowa 29— 
^b ęd z ie  się posiedzenie komietu dzielnico­
wego.

Koło Tramwajarzy „Jerozolima" o godz. 
Chłodna 41 — odbędzie się zebranie kola, 

°® którem tow. Stefan Haupa wygłosi refe­
c t  o sytuacji politycznej.

Koło Rzeźników o godz. 5 Chłodna 41 — 
Obędzie się zebranie koła.

Koło Tramwajarzy „Praga" o godz. 7 Bru- 
°Wa 29 — odbędzie się zebranie kola.
Koło Gazowni „Ludna" .o godz. 6 (Al Je-

^ozolimskie 6) — odbędzie się zebranie ko­
ła.

Kolejowa Org. P. P, S. O godz. 7 w loka­
ja OKR. (Al. Jerozolimskie 6) posiedzenie 
K*mitetu.

Ujęcie szantażysty 
Nowickiego

W środę, dn. 12 b. m.
Dzielnica Starówka o godz. 7 Rycerska 6 

~7 odbędzie się posiedzenie komitetu dziel-
°k:owego.

Koło Tramwajarzy „Starówka" o godz. 7 
ycerska 6 — odbędzie się zebranie koła. 
Dzielnica Jerozolimska o godz. 7 Chłodna

odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego.

Pocztowa Org. P. P, S. o godz. 7 (Al. Je- 
f 02°limskie 6) — odbędzie się posiedzenie 
komitetu.

Dzielnica Mokotów o godz. 7 Bagatela12* odbędzie się ogólne zebranie człon-1 . vuutjUfc
w dzielnicy, 

zielnica Wola-Czyste o godz. 6 Wolska
odbędzie się posiedzenie komitetu

° raz o godz. 7 ogólne zebranie członków 
dzielniCy

^**eł®ica Ochota o godz. 6 Grójecka 69— 
4dzie się posiedzenie komitetu oraz o 
z. 7 ogólne zebranie członków dzielnicy.

W czwartek, dn. 13 b. m.
Dmelnica N.-Brudno. O godz. 5 w lokalu 

zielaicy (Syrokomli 22) odbędzie się ogól- 
n* 26branie członków dzielnicy,

Dzielnjca Jerozolimska. O godz. 7 w lo- 
a u dzielnicy .Chłodna 41) odbędzie się o- 

ne zebranie członków dzielnicy.

UNIEWAŻNIENIE ZESZŁOROCZNYCH 
LEGITYMACJI „ROBOTNIKA".

Kedakcja „Robotnika" wzywa swycb lto- 
zeapondentów do odnowienia starych legi­
tymacji na nowe, gdyż, jak co roku wszyst- 

łe  ̂legitymacje redakcyjne z dniem 1 sty­
cznia tracą swą ważność.

dem  otrzymania nowych legitymacji 
korespondenci winni nadesłać redakcji sta ' 
ie  i przysłać swą fotografię.

N ie tak dawno obiegła prasę w iado­
mość, że niejaki Nowicki, rzekomo „Ko­
mendant Strzelca w  K utnie” popełnił 
szereg nadużyć i zbiegł w  niewiadomym  
kierunku.

Związek Strzelecki stwierdził, i e  No­
w icki nie był komendantem Strzelca i 
w ogóle do Związku nie należał. W praw­
dzie Nowicki zgłaszał się do Związku 
Strzeleckiego, legitymując się papierami 
oficera rezerwy, jednak nie został przy­
jęty.

Nowicki z własnej inicjatywy formo­
wał oddział Strzelecki, z którym rzeko­
mo m iał się następnie zgłosić do władz 
strzeleckich. Popełnił jednak w  m iędzy­
czasie szereg nadużyć i zbiegł. W ładze 
strzeleckie oddały sprawę do prokura­
tora, gdyż zbiegły poczynił nadużycia, 
podając się za Strzelca i legitymując się 
fałszywą legitymacią z p ieczątką skra­
dzioną w obwodzie Kutno. Jednocześnie  
Związek Strzelecki ostrzegł oddziały  
przed oszustem, który grasował po Pols­
ce, wyłudzając od strzelców  pieniądze.

Nowicki podawał się to za komendan­
ta obwodu Kutno, to za Komendanta je­
dnego z kresowych oddziałów.

Został on w reszcie 9 grudnia złapany  
i aresztowany w Suchedniowie.

Szantażysta, jak się okazało, mundur 
oficerski nosił bezprawnie, gdyż ofice­
rem nie jest, posługiwał się fałszywemi 
dokumentami i używ ał kilku nazwisk: 0 -  
widzki, Zawadzki, Surdalski i t. d.

Nowicki znalazł się w  w ięzieniu i cze­
ka go zasłużona kara.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Z sądów.
Za zabójstwo poety gruzińskiego.

W piątek sąd okręgowy przystąpić ma do 
rozpatrzenia sprawy Lebruna, zabójcy poe­
ty gruzińskiego, Kuruliszwilego. Lebrun po- 
pehiif morderstwo, mszcząc się za honor 
żony, która była kochanką poety.

Za lfst otwarty.
Sąd pokoju 10 okr. skazał redaktora cza- 

srpisma „Głos Wierzycieli", Dobrosława 
Sieńskiego, za zamieszczenie w swem piśmie 
listu otwartego do Prezydenta Rzplitej, Pre­
zesa Rady Ministrów, Ministra Skarbu i 
Marszalka Sejmu na 500 zł. grzywny.

I. K.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 2®,0, najniższa — 5*3- W Za­
kopanem było pochmurno, temperatura ra­
no +  2°, śniegu 33 ctm. W Krynicy chmur­
no, temperatura +  6®, śniegu 15 ctm.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: na całym obszarze kraju po­
chmurno, deszcze na zachodzie, śnieg lub 
deszcz ze śniegiem na wschodzie. Tempera­
tura naogół powyżej 0°, jedynie na wscho­
dzie i północnym wschodzie możliwy słaby 
mróz. W iatry umiarkowane z kierunków 
zachodnich w zachodniej części kraju. Na 
wschodzie — południowo - zachodnie.

Podatek miejski od widowisk. Min. Spraw 
Wewnętrznych zatwierdziło, w porozumie­
niu z Min. Skarbu, uchwałę Rady Miejskiej 
m. Warszawy z dn. 18 listopada 1926 r. w 
sprawie zmian statutu o podatku od pu­
blicznych zabaw, rozrywek i widowisk. W 
sprawie zmian, dotyczących podatku, po­
bieranego od biletów wejściowych do kine­
matografów, Min. poczyniło ważne zastrze­
żenie.

M. S. W. zaznacza bowiem jednocześnie, 
że zmiany statutu uchwalone przez Radę 
Miejską, odbiegają od zmian zaproponowa­
nych przez komisję międzyministerialną, w 
której brali również udział przedstawiciele 
Magistratu. Wobec tego M. S. W. prosi o 
podanie ponownie pod obrady Rady Miej­
skiej wniosków wspomnianej komisji mię­
dzyministerialnej, różniących się od uchwa­
ły Radv Miejskiej. ,

Powołując się nadto na konferencję, od­
bytą z przedstawicielami Magistratu, Mini- 
stcrjum prosi również o przeprowadzenie 
zmian w przepisach wykonawczych do o- 
mawianego statutu, odpowiednio do wyni­
ków tej konferencji.

Z Polskiego Tow. Polityki Społecznej Ju ­
tro w lokalu Towarzystwa (Jasna 19) odbę­
dzie się odczyt dr. Tadeusza Poznańskiego 
p t. „Zasady zaopatrzenia emerytalnego 
pracowników publicznych". Początek o godz.
8 wiecz.

Pobór. Dziś w lokalu przy ul. Dobrej 72, 
odbędzie się dodatkowa komisja poborowa 
dla poborowych, zamieszkałych w komisa­
riatach 9, 11, 13, 16, 20, 21 i 23, podlegają­
cych P. K. U. Nr. 2, którzy dotąd obowiąz­
ku tego z jakichkolwiek powodów nie usku­
tecznili. Czynności komisji rozpoczną się, 
jak zwykle, o godz. 9 rano.

7 OKRĘGU w ł o c ł a w s k i e g o

Choinka dlą dzieci robotniczych, — Zgro­
madzenie bezrobotnych we Włocławku. — 
Zebranie w cukrowni Chełmicy. — Wielki 

wiec w Aleksandrowie Kujaw.
Staraniem T. U. R. we Włocławku i Rady 

Zw. Zaw. odbyła się 6 b. m. choinka dla 
dzieci robotniczych. Z zebranych fundu­
szów zakupiono podarunki (głównie mate­
riały na ubranka, pończochy i pieczywo) i 
obdarowano 200 dzieci. Do zebranych b. 
licznie rodziców i dzieci przemówili tow. 
D Meduski, poseł tow. Z. Piotrowski i pre­
zydent m. Płocka, b. ławnik Włocławka, 
tow. S. Zbrożyna. Nastrój serdeczny pano­
wał na zabawie w sali T. U. R.; orkiestra 
związku muzyków umilała chwile zebranym.

7 b. m. rano w sali Klubu P. P. S. odbyło 
się b. liczne zebranie bezrobotnych-sezono- 
Wych, w sali i na podwórzu było zebranych 
Przeszło 400 ludzi. Przemawiali: poseł tow. 
Piotrowski i sekr. Rady Zaw., tow. Fołtyn, 
żebrani uchwalili, że nie chcą jałmużny, ale 
Pzscy: zanirn roboty publiczne zostaną u- 
ruchomione żądają zasiłków, a w ostatecz- 
n°ści pomocy doraźnej ze względu na pa­
l ą c ą  nędzę. Delegacja na czele z posłem 

Piotrowskim i sekr. Rady Zaw. udała 
do prezydenta miasta i potem do staro- 

gdzie spotkała się ze zrozumieniem 
„ * przyrzeczeniem poparcia słusz-

^  Postulatów bezrobotnych, 
rob !e'jZOTem 1 h, m. odbyło się zebranie 

“ków cukrowni w Wielkiej Chełmicy, 
refer kilkudziesięciu zebranych wygłosił

tow. Z. Piotrowski, sprawozdanie z działal­
ności radnych P. P. S. w Radzie Miejskiej 
złożył radny tow Pecarz. W dyskusji za­
bierało głos kilku mówców; prowokujące 
przemówienie endeckiego radnego Dzierzy- 
ca wywołało takie oburzenie wśród zebra­
nych, gdy obłudnie wzywał bezrobotnych i 
głodnych do oszczędności, że omal nie skoń­
czyło się na wyrzuceniu endeckiego obłud­
nika. Cię*ą odprawę dali kamieniczr.ikowi: 
wiceburmistrz Płaczkowski, ławnik Chrza­
nowski, a przedewszystkiem radny tow, 
Pecarz i w końcu poseł tow, Piotrowski.

Zgromadzeni jednogłośnie przyjęli rezo­
lucję, w której popierają stanowisko P.P.S., 
przyjmują z uznaniem sprawozdanie posel­
skie i z działalności P. P. S. w Radzie Miej­
skiej. Odśniewaniem „Czerwonego" zakoń­
czono to imponujące przeszło 4-godzinne 
zebranie. Kujawianln.

O asfaltowanie placu Saskiego. Władze 
wojskowe zwróciły się do Magistratu z pro­
śbą o niepokrywanie placu Saskiego asfal­
tem ze względu na to, że jest on miejscem 
rewji wojskowych.

Sprawa ta będzie zdecydowana przez 
Magistrat po rozstrzygnięciu konkursu na 
uregulowanie placu Saskiego, które nieba­
wem nastąpi.

Otwarcie P. K. U. Nr, 4. W środę, 5 sty­
cznia odbyło się poświęcenie lokalu nowou­
tworzonej P. K. U. Nr. 4, mieszczącej się 
przy ul. Szerokiej Nr. 3 na Pradze. Obecni 
byli z ramienia władz wojskowych dowód­
ca okręgu korpusu, gen. Wróblewski, szef 
sztabu korpusu, pułk. Więckowski i inspek­
tor poborowy D. 0 . K., pułk. Jachimowicz, 
oraz szereg przedstawicieli departamentów
M. S. Wojsk.

Ruch zawodowy
Baczność, pracownicy firmy Singer Se­

wing Machine Co. Jutro o godz. 7,30 wiecz. 
odbędzie się w lokalu Zw. Zaw. Prac. Zatr. 
w Handlu i Biur. (Zielna 25) ogólne zebra­
nie pracowników firmy Singer.

Z teatrów świetlnych.
FILHARMONJA. — Rewja piękności 

i Buster Keaton, jako więzień.

Baczność metalowcy fabryk prywatnych 
i uwojskowionych) We wtorek dn. t l  stycz­
nia, o godz. 7 p.p., odbędzie się posiedzenie 
mężów zaufania i delegatów w lokalu Zwią­
zku, ul. Leszno 53, I p. Sprawy ważne. Mę­
żowie zaufania obowiązani są mieć przy so­
bie subkasjerki.

Zarząd Oddziału I i II Warszawa.

Ruch kult.-^światowy.
Komitet Gwiazdki uprzejmie prosi 

Sz. Towarzyszki i Towarzyszów o zwrot 
pieniędzy, pobranych na listy i za nalep­
ki, oraz o zwrot pozostałych nalepek.

,erat .pobtyozny poseł tow. Piotrowski.
5 b- m., w Aleksandrowie

nej offr "" 0t^ y ł°  się w sali straży pożar- 
wozdaw zgromadzenie poselskie i spra-u a la i ^   ------. “ , r. - - - - - -  .
tarze by} * ^ a^y Miejskiej. Sala i kory-
sób bra}oy pr2ePełnione, przeszło tysiąc o-
podarcze7n',f  Z’a  ̂ w  wiecu- U położeniu gos-

1 P°litycznem kraju mówił poseł

KINEMATOGRAF M’EUKI
H ipoteczna 5 — Długa 25.

O statn ie 2 dni.

DON K I S Z 0 T
p/g nieśmiertelnego dzieła Cerwantesa 
w interpretacji Pata I Patachona.

Dla młodzieży dozwolone.
Ceny miejsc: 50 gr., 75 gr. i 1 zł.

Uwaga: Codziennie o godz. 12 w poł.
seanse oświatowe dla młodzieży 

szkolnej. 
^ C e n ^ jm ie jsc jJ j^ r^ S C h

P I J C I E  Z N A N E

PIWA CIESZYŃSKIE
I ł R o j E X P O R T  M A R C O W E

Wypada raczej zająć się nadprogramem, 
niż programem. Program jest banalno-nud- 
ny, nadprogram — kapitalny.

Buster Keaton — młodzieniec smętny i 
niedołężny, przeżywa we śnie nieprawdo­
podobne przygody. Jest przypadkowo wię­
źniem, zostaje powieszony (na szczęście na 
gumie tylko), potem urządza pogrom dozor­
ców więziennych i zwycięsko ratuje swą u- 
kochaną przed zachłannym olbrzymem.

Tempo i reżyserja wprost oszałamiają. 
Huragan śmiechu wtóruje każdorazowemu 
ukazaniu się ulubieńca publiczności.

W programie historja brzydkiej tancerki, 
dzięki której ubogi bębnista orkiestry zo­
staje znakomitym kompozytorem — a na­
stępnie jej mężem. Rywalka pragnie go 
odbić, jednakże dzięki wyrozumiałości żony 
spokój w małżeństwie zostaje przywrócony.

Film ten jest zdecydowanie nudny i sła­
by w wykonaniu. łka.

Kino Apollo. „Ojcowie i dzieci".
Kino Stylowy. „Niebieski ptak" i „Ślub 

miłości i śmierci".
Kino Światowid. „Marjonetki ży d a” i 

„Człowiek bez tytułu".
Kino Colosseum. „Orlę".

Filharmonja. „Rewja piękności".
Kino Palace. „Trędowata".
Kino Wodewil. „Burłak z nad Wołgi”. 
Kino Splendid. „Cyganerio" z Liljaną 

Gish.
Kino Pan i Corso. „Białe noce".
Teatr Miejski. P at i  Patachon w filmie

„Don KisTot".

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

WYPADKI
POŻAR I POPARZENIE

Wczoraj o godz. 7 min. 30 rano przy 
ul. W olskiej nr. 73, w wytwórni wyro­
bów blaszanych p. „Ch. Orlean", m e­
chanik miejscowy, 29-letni Chenoch Cu- 
kierfajn (Gęsia nr. 53), w  czasie dolew a­
nia benzyny do motoru przez nieostroż­
ność spowodow ał zapalenie się benzyny, 
która w jednej chwili buchnęła płom ie­
niem. Jednocześnie zapaliło się ubranie 
na Cukierfaj^gs. Nadbiegli inni robotnicy 
niezwłocznie ugasili na mechaniku ubra­
nie, w skutek czego Cukierfajn doznał 
tylko poparzenia twarzy i rąk. Jednocze 
śnie zawiadomiono o wypadku Pogoto­
wie 4-go oddziału straży ogniowej, lecz 
przed przybyciem straży, pożar ugasili 
również miejscowi robotnicy. Pomocy 
poparzonemu m echanikowi udzielił na 
miejscu lekarz Pogotowia.

PRZY PRACY.

TAJEMNICZE SAMOBÓJSTWO.
Wczoraj o godz. 6.30 na dworcu 

W schodnim w ogólnej ubikacji w  prze­
dziale damskim w zamiarze pozbawie­
nia się życia, postrzelił się w klatkę pier 
siową w okolicę serca jakiś m ężczyzna  
niewiadomego nazwiska i adresu, lat o- 
koło 30-tu. Lekarz Pogotowia stwierdził 
śmierć. Denat ubrany był w  palto je­
sienne, garnitur bronzowy, kamasze 
czarne, skarpetki szare. Podczas osobi­
stej rewizji, przy samobójcy znaleziono  
tylko grzebień.

W YPADEK SAMOCHODOWY.
Na Nowym Zjeździe przy moście 

Kierbedzia samochód Nr. 18805 najechał 
na 50-letnią Antoninę Przyborowską, u- 
rzędniczkę (Sprzeczna nr. 8). Lekarz Po­
gotowia stw ierdził ranę tłuczoną prawej 
skroni i, po nałożeniu opatrunku, prze­
w iózł poszwankowaną do szpitala Prze­
mienienia Pańskiego. Niefortunnym kie­
rowcą okazał się Marjan Gaworski (Śli­
ska nr. 14).

SKOK Z 2 PIĘTRA

W domu Nr. 126 przy ul. Chmielnej z ok­
na 2 piętra klatki schodowej wyskoczyła 
na podwórze kobieta niewiadomego nazwis­
ka, lat około 35, która uległa złamaniu pod­
stawy czaszki oraz wstrząśnieniu mózgu. 
Lekarz Pogotowia przewiózł desperatkę w 
stanie ciężkim do szpitala Dz. Jezus

Przy budowie nasypu przy ul. Grochow­
skiej Nr. 75 jeden z wagoników, służący do 
przewożenia ziemi, wykoleił się przygniata­
jąc robotnika, 55-letniego Adama Grabow­
skiego (św. Wincentego Nr. 25), który uległ 
nadwyrężeniu prawego stawu skokowego i 
potłuczeniu ucha lewego, Pogotowie prze­
wiozło poszwankowanego do szpitala Prze­
mienienia Pańskiego.

— W garbarni przy ul. Niskiej Nr, 65 me­
chanik, 43-letni Michał Konopik, mieszka­
niec Jabłonny, podczas pracy doznał po­
szarpania prawej dłoni oraz zmiażdżenia 
palców w maszynie. Pogotowie przewiozło 
nieszczęśliwego do szpitala Dz. Jezus.

UCIECZKA KRUKA Z OGRODU BIOLO­
GICZNEGO.

Profesor Bączkowski, dyrektor ogrodu 
szkolnego w Al. Trzeciego Maja Nr. 13, na­
leżącego do wydziału kultury i oświaty Ma­
gistratu m. Warszawy, zawiadomił policję 
13 komisarjatu, że wczoraj rano z ogrodu 
tegoż uciekł kruk morski czarny, wielkości 
dużej kaczki, palce spięte błoną, oswojony. 
Kruk pofrunął w stronę Cytadeli.

Wiadomości N e  39 
Księgarni Robotniczej
Warszawa,Warecka 9, t. 229-73

LITERATURA PIĘKNA.

Braun J. Hotel na plaży 7.—
Choynowski P. Młodość Miłość Awantu­

ra 6.—
Czartkowski A. Obłąkania serdeczne 7.—
Erenburg I. Miłość Joanny Ney 4.80
Farrćre C. Błękitny pociąg 4.—
Galsworthy J, Patryojusz 7.50
Glyn E. Przygody Eweliny 3.50
Grąbczewski B. Na służbie rosyjskiej 6.—
Hauptmann G. Atlantis 7.—
Iwanow W. Powrót Buddy 3.50
Jankowski J. Miłość artysty 4.20
Kipling R. Kim (przekład Birkenmajera J.)

8.40
Kisielewski Z. Błąd 5.—
Nałkowska R. Choucas 4.50
Perzyński Wl. Nie było nas był las 6.—
Prćyost M. Jego pani i ja 4.50
Saysse-Tobiczyk K. Wilczysko 4.—

l a  I  S  T  O T  W  A  R T Y
Przed kilku dniami wygłosił inż. Porębski odczyt przez Radjo o Mennicy P ań ­

stwowej 1 |e( urządzeniach.
W odczycie tym między Innem! zaznaczył prelegent, Iż zasługą Mennicy Pań­

stwowej Jest: „sprowadzenie do Polski lak zwane! maszyny redukcyjnej, służącej do 
wzorowego 1 artystycznego kopiowania 1 zmniejszania  medali bronzowych z oryginałów 
prac artystów dowolnej wielkości".

VV Imię prawdy zmuszony jestem zaprotestować przeciwko przypisywaniu M enni­
cy cudzych zasług.

Ojciec mój, ś. p. J a n  KNEDLER prowadząc przez 30-cl lat w Warszawie artystycz­
ną pracownię grawerską nabył jeszcze w 1904 roku w spomnianą maszynę redukcyjną, 
przez co wydatnie podniósł polską sztukę grawerską.

Na tej właśnie maszynie, ś. p. Ojciec mój wykonał szereg historycznych i pa­
miątkowych medali, oraz pierwszy wprowadzi! dział artystyczno-dewocyjny, dzięki czemu 
zyskał uznanie  nletylko w kraju, ale zasłynął zagranicą, gdzie np. w Paryżu w 1904 roku 
został za swe prace artystyczne nagrodzony złotym medalem.

Pierwsze s tem ple  dla Probierni Państwowej, Urzędu Miar i Wag, medale  Legjono- 
we I t. p. były dziełem ś. p. mego Ojca.

Przy organizowaniu Urzędu Miar I Wag i Mennicy Państwowej ś. p. Ojciec mój, 
jako specjalista bezinteresownie udziela) fachowych porad i pomocy technicznej,  aa co 
otrzymał list dziękczynny tei lnslytuc|l za Nr. 4833/25.

Wobec tego uważam za swój obowiązek sprostować błąd Inż. Porębskiego i stwier­
dzam, że sprowadzenie maszyny redukcyjnej do Polski nie jest bynajmniej zasługą 
Mennicy Państwowej, lecz skrdbnnego i nieżyjącego już dziś rzemieślnika - artysty, któ­
ry podniósł w Polsce sztukę meualjerstwa I wsławi! ją za granicami kraju.

Ja k  wielką jest ta zasluaa świadczy fakt, że Istniejący nadal zakład grawerski 
1 emaljerskl pod firmą J a n  KNEDLER, Nowy-Swiat 45, a prowadzony obecnie  pod 
moim kierunkiem stale otrzymuje zamówienia z zagranicy między innemi na wykona­
nie medali dla dynastjl panujących. JAN KNEDLER.

Waiszawa, Nowy Świat 45.

C H O R Z Y  N A  P Ł U C A .
T y sią ce  ju ż  w y leczon ych .

Zażądajcie natychmiast książki, om a­
wiającej m o|ą  

Nową sztuką odżywiania 
która już wielu uratowała. Może być 
stosow aną przy zwykłym trybie tycia  
t przyczynia się do szybkiego zwal­
czenia choroby. N ocne poty i kaszel 
znikają, waga ciała zwiększa się I s top ­
niowy proces wapnlenla  ulecza cho­

robę.
P o w a g i  

na polu wiedzy lekarskiej potwierdza­
ją skuteczność mojej metody i chęt­
nie ją stosują. Im wcześniej rozpo­
czyna się stosowanie mojego sp o so ­
bu odżywiania tern wyniki są lepsze.

Z upełn ie  darm o  
otrzymacie moją książkę, w której za­
warte są w iadomości naukowe ponie­
waż mój nakładca wysyła gratis tylko 

1 0 , 0 0 0  egzem p la rzy  
przeto napiszcie natychmiast abyście 
się stall również szczęśliwymi odbior­

cami
Georg Fulgner Berlin-Neukólln, Rlng- 

bahnstrasse  24 Oddział 126.

j t a j t a ń s z e  i r ó -  
dio! Nowych, uży­
wanych. R a t a m i  i 

g o t ó w k ą  
L e s z n o  3 3  — IO.

MEBLE
używane, wielki wy­

bór, najtaniej I 
Gotówka lubrozle-

S
głe raty. 

iOLNA  IB  m .  4 .

MEBLE

sam o dzielny do fa­
bryki b i e l i z n y  
męsklel natychmiast 
potrzebny. Oferty z 
żądanym wynagrodze­
niem oraz odpisami 
świadectw do Fabryki 
blel znv „W a w e 1“ 
SOSNOWIEC, ul. 
Wspólna Nr. 4.

Łaźnia
Dla uczni 80 g r . ____

L E C Z N I C  A
(Przychodnia)

Dr. med.

M arceli

Meble",i s 1
dło, nowych, używa­
nych I otomany. Zło­
ta 7—23.

Nowogrodzka 26. 
Choroby skórne, we­
neryczne I n iem oc 

płciowa. 
A n alizy  krw i na  

syfilis .

Ogłoszenia
drobne

A) Z powodu
wyjazdu sprzedaję  
stołowy i syplalkę — 
Graniczna 3—1, bra­
ma.

A) Zegary) ścien- 
^ __    ne ze­

garki. Pierścionki, 
obrączki na raty bez 
zaliczki. Przyjmuje 
reperacje ,  Zegarmistrz 
Gutmacher — Sm ocza 
21, róg Dzielnej.

K R O J  c z y

Potrzebny n ; .
lifikowany majster z 
dobrem i referencjam i 
do fabryki zabawek 
metalowych. O f e r t y  
z wymienieniem do­
tychczasowej p r a c y  
sub „sam odzie lny" do 
„Robotnika", Warec­
ka 7.

S Z O F E R S K I  
KURS 80 Zł.

teorji 1 prakykl w szko­
le Pryllńsklego — BI. 
Jerozolim skie  27.

zginał c iem no­
szary, odnieść za n a ­
grodą, P i ę k n a l l a  m. 5.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje  
pismo codzienne



Sir. 6 „ROBOTNIK", wtorek, 11 stycznia 1927.

WARTOŚĆ ZWIERZĄT  
W PIENIĄDZU.

WYSOKA SZYJA A NISKA CENA. 
Skrzywdzona żyrafa.

łTs 10

CEZAR MUSSOLINI

Jak w każdem przyzwoitem przed­
siębiorstwie, i w londyńskim ogro­
dzie zoologicznym pod koniec roku 
przeprowadza się spis majątku, t. zw. 
remanent. Spis ten o tyle trudniej 
jest przeprowadzić, że niema stałej 
ceny na części składowe majątku, 
powstałego przecież ze zwiększają­
cej się stale liczby zwierząt.

Na 31 grudnia 1926 r. zwierząt róż­
nego rodzaju naliczono 3.700. Liczbę 
tę wyprowadza się łatwo, bo zarząd 
Zoo prowadzi ścisłą ewidencję mie­
szkańców ogrodu i ma w kartotece 
odnotowane wszystkie zgony i naro­
dziny.

Kiedy przechodzi się do wyznacze­
nia wartości poszczególnych okazów, 
natrafia się dopiero na poważne prze 
szkody, bo trzeba brać pod uwagę 
nietylko rynkową cenę zwierzęcia, 
lecz i zdolność do życia w niewoli i t. 
p. Tak np. śmiertelność jest większa 
w pierwszych miesiącach po przyby­
ciu zwierząt do Zoo i znacznie spada 
procentowo po przyzwyczajeniu się 
do warunków życia w niewoli. „Na­
dzieje na długie życie", które należy

określić w pieniądzu, są wyższe po 
paru miesiącach próby i to należy | 
brać pod uwagę przy ocenie. Dalej
— bardzo trudno okreśj^ u żywego j 
zwierzęcia przejście do starości i nale 
ży zgadywać, jaką siłę żywotną ma 
w sobie zwierzę i t. d.

Ostatecznie, najwyższe ceny wy- j  

znaczono za nosorożca i hipopotama
— po 1000 funtów (43 tys. zł.) Słonie 
warte są po jakie 500 funtów, mimo, 
że zarabiają rocznie po 200 — 300 
funtów, przewożąc dzieci po parku.

Najgorzej ma się sprawa z żyrafą. 
Za młodu są te oryginalne zwierzęta 
cenione bardzo wysoko — po 600— 
700 funtów, ale kiedy stają się doj­
rzałe, szyja wyrasta im na tak wielką 
wysokość, że nie nadają się do sprze­
daży. Dlatego poprostu, że długie szy 
je uniemożliwiają ich przewóz kole­
jami! Żadna żyrafa nie przedostanie 
się przez tunel kolejowy!

Ogółem wartość Zoo londyńskiego 
określa się na wypadek sprzedaży na 
30.000 funtów, czyli ok. 1 i pół miljo- 
na złotych!

ROCZNICE W 1927 R.
BEETHOVEN, NEWTON, MACCHIAVELLI.

Dyktatorowi włoskiemu już nie wys 
tarcza tytuł „duce“ (wodza) I kuzyna 
królewskiego. Dał się wyrzeźbić w mar 
murze w todze cesarza rzymskiego i jeno 
patrzcie, jak się obwieści „imperatorem".

„METROPOLIS”

Claudia A rrau. W program ie: utw ory  M o­
zarta , Busoniego i Schuberta. Kasa: Cho­
dowiecki, K rak. Przedm. 9.

Z Filharttionji. W piątek odbędzie się 
koncert symfoniczny, którym  dyrygować 
będzie Egizio Massini, kapelm istrz k rólew ­
skiej opery w Bukareszcie. Na czele p ro ­
gramu piąta symfonia Beethovena.

■  i,,.-— W W W   ..

Pod tym symbolicznym tytułem po wstał w Niemczech nowy film, o którym 
powiadają, że stanowić on będzie przewrót w sztuce kinowej. 310 dni trwały 
zdjęcia; miljon trzysta tysięcy metrów pozytywu nakręcono podczas zdjęć. Na 
rycinie naszej widzimy scenę z obrazu, kiedy wynalazca pokazuje osłupiałemu 
przyjacielowi tajemniczego człowieka - maszynę.

TEATR i MUZYKA
Teatr Wielki, Dziś „Carmen" z włoskim 

dyrygentem, p. Egizio Massini. Ju tro  „Tos- 
ca". W  czw artek  opera-bajka Rimskiego- 
K orsakow a „Złoty Koguoik" i balet Rogow­
skiego „Kupała".

Teatr Narodowy. „Uśmiech losu".
Teatr Letni. „A lbatros".
Teatr Polski. „Car Paw eł I" M ereżkow- 

skiego.

Teatr Mały. Dziś kom edja W acław a Gru- 
bińskiego „Niewinna grzesznica".

Teatr Nowości. Codziennie „Targ na 
dziew częta" oraz D odatek Nr, 1, „Pod ko ł­
derką".

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś „Me­
cenas Bolbec i jego mąż".

Teatr Odrodzony. „W esele Fonsia". ' '
T ea tr „Zjednoczonych" ul. W olska Nr. 32.

„Trędow ata".
Teatr Qui Pro Quo. Dziś świeżo w ysta­

w iona rew ja p. t. „A rka Noego”.
Teatr Perskie Oko. Dziś rew ja karnaw ało­

w a  p. t. „Pije Kuba do Jakóba".
Teatr „Eldorado". Dziś i  codziennie pro- 

gram „Trzymaj fason".

Music-HalL Program  inauguracyjny. Dy­
rekcja, chcąc dać jaiknajszerszym kołom 
możność byw ania w M usic-Hałlu, obniżyła 
eeny biletów, k tó re  wynosić będą od 1—5 zł.

Lucie Caffaret w ystąpi dziś w sali Kon­
serwatorium . Rząd francuski oficjalnie po­
p ie ra  jej w ystępy. W  programie: Bach,
Roussel, Ravel, Faure, Debussy, Saint-Saens,
Chopin, W eber i Liszt. K asa: Chodowiecki,
K rak. Przedm . 9, wiecz. na miejscu.

W ieczór sonat. Ju tro  odbędzie się w  sa­
li K onserw atorium  kolejny koncert mis­
trzowski, pośw ięcony sonatom w in terp re­
tacji wśolinistki Ireny Dubiskiej i pianisty

ZE SPORTU
Nasi zagranicą.

Paryż, 10.1. (C-S.). Znana lekkoatle tka 
w arszaw skiego AZS., panna Lula Gorlof, 
przebyw a od kilku miesięcy w Paryżu. Je s t 
ona członkiem klubu Femina Sport i u p ra­
w ia z zapałem  trening zimowy, ćwicząc się 
w  gimnastyce, biegach na przełaj i koszy­
kówce. Panna Gorlof gra w drużynie k o ­
szykówki Fem ina Sport na pozycji lewe 
skrzydło i o statn io  uczestniczyła w meczu 
koszykówki z Nova Femina (wynik 22:17). 
W najbliższych dniach p. Gorlof weźmie u- 
dział w  paryskim  biegu na  przełaj.

Mistrzostwo Warszawy w piłce siatkowej.

Zorganizowana niedaw no komisja gier 
aportow ych po  zatw ierdzeniu przepisów  pił­
k i siatkow ej, opracow anych przez p. Chra- 
powickiego, przystępuje obecnie do przyj­
mowania zgłoszeń klubów  i uczelni do mis­
trzostw  stolicy w piłoe siatkow ej. Zapisy 
kierow ać należy na ręce  p. Chrapowickiego 
(ul. M azow iecka 11, szkoła związkowa) do 
dnia 25 b. m. w łącznie. W zgłoszeniach 
podać należy nazw iska członków  drużyny* 
w raz z rezerwowymi. M istrzostw a zostaną 
przeprow adzone systemem punktowym przy 
udziale conajimniej trzech drużyn. Tyczy 
się to zarów no drużyn żeńskich, jak i  męs­
kich.

Sukces polskich hockeistów w Chamonix.

Chamonix, 10.1. (C-S.). W dniu w czoraj­
szym drużyna hockeyow a warszawskiego 
AZS. rozegrała mecz tow arzyski z kanadyj­
skim klubem paryskim „Paris C anadians" z 
wynikiem remisowym 2 :  2. Wynik do p rze r­
wy 1 :2  na korzyść Kanadyjczyków. Jed y ­
ną bram kę w  pierwszej połowie zdobył Tu- 
palski, a po przerw ie w yrów nał rów nież Tu- 
palski. Najlepsi z drużyny polskiej: Tu- 
palski oraz Kulej. G ra przez cały czas b a r­
dzo ładna i żywa bez widocznej przew agi 
jednej z drużyn.

Rok bieżący zapowiada się bardzo 
interesująco pod względem przypa­
dających w najbliższych dwunastu 
miesiącach rocznic. Z długiej czeredy 
imion ludzi, zasłużonych na różnych 
polach wiedzy, sztuki i życia publicz­
nego, których rok urodzenia lub 
śmierci był 27, któregoś stulecia, wy­
mienić wypada przedewszystkiem 
Beethovena, największegc w dzie­
jach muzyka.

Beethoven umarł 31 marca 1827 r. 
i stulecie jego śmierci będzie obcho­
dzone wszędzie na świecie, dokąd 
trafiła cywilizacja ludzka.

Niemniej znanym w swojej dziedzi­
nie jest Izaak Newton, twórca nowo­
czesnej fizyki i matematyki, który 
zmarł 20 marca 1727 roku, w kilka 
dni po śmierci znarfego astronoma 
francuskiego Laplace'a.

Polityka ma również swoją wielką 
rocznicę: 22 czerwca 1527 r. zmarł 
Nicolo Macchiavelli, mąż stanu o- 
drodzenia włoskiego, który niezu-

pełnie zasłużenie przeszedł do histo- 
rji, jako typ przebiegłego i bezwzglę­
dnego polityka.

Kościół katolicki i sztuka krasomó- 
stwa obchodzić będą rocznicę uro-1 
dzin wielkiego kaznodziei francus­
kiego Jacque Benigne Bossuet, mi­
strza prozy francuskiej i ideologa 
połączenia wszystkich kościołów 
chrześcijańskich. Bossuet urodził się 
27 września 1527 r.

Anglja przygotowuje się do obcho­
du stulecia śmierci swego wielkiego 
męża stanu, Canninga, który kiero­
wał polityką zagraniczną W. Brytanji 
podczas wojen napoleońskich i który 
z niezwykłem mistrzostwem utrzy­
mywał „równowagę" sił na konty­
nencie europejskim.

Przypomnimy jeszcze, że 1 maja r. 
1527 urodził się smutnej pamięci 
król Filip II hiszpański, który był 
świadkiem upadku wielkiego państ­
wa, stworzonego przez jego ojca Ka­
rola V.

SREBRNE FASADY

W niektórych stolicach Europy nast ała obecnie moda t. zw, „srebrnych fa­
sad domowych". Moda ta polega na efektownem posrebrzaniu płaszczyzn fron­
tów kamienic drogą pokrywania ich specjalnym roztworem srebra przy pomocy
ciśnienia kwasu węglowego.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6/4 wszystkie dzienniki, pisma ilu­
strowane, sportowe, literackie, politycz­
no - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe i t. d., razem około 
160 czasopism — codziennie od 7 — 9

WYŚCIGI ŁODZI MOTOROWYCH W SAN DIEG0

Na wybrzeżu kalifornijskiem odbywały się mistrzostwa amerykańskie na ło­
dziach motorowych. Ustanowiony został nowy rekord 72 kilometrów na godzi* 
nę, na łodzi „Miss Spitfire" (Panna ziej ąca ogień).

Z RADJ0STACJI
WARSZAWSKIEJ

Program na dziś.

15 — 15,25. Komunikaty: gospodarczy I'
meteorologiczny.

15.30 — 16,45. S tacja nieczynna.
16,45 — 17,10. Odczyt p, t. „Życie tow a­

rzyskie W arszaw y przed 100 laty" wygł. 
p ro i  A ntoni Urbański.

17,15 — 18,40. K oncert popołudniowy. W y­
konaw cy: o rk iestra  P. R„ prof. J. Dwora­
kow ski (dyrekcja), E. Bandrow ska (śpiew), 
W. Lewinger (skrzypce). Część I. 1. Deli­
bes: Fantazja na tem aty z op. „Laome" — 
wykona orkiestra. 2. a) Delibes: A rja z op. 
„Lacm e”, b) Donizetti: A rja z op. „Linda"— 
odśpiewa p. Bandrow ska. 3. Saint-Saens: 
Rondo Capricioso — odegra p. Lewinger. 
Część II. 4. Goldmark: „W ogrodzie" z sym- 
fonji „W esele w iejskie" — w ykona orkies­
tra . 5. a) C. Goldmark: A rja z koncertu
skrzypcowego, b) D. Ambrosio: C anzonetta 
— w ykona p, Lewinger. 6. Tosti: a) Bacia 
mi, b) II fam preghi — odśpiewa p, Ban­
drowska.

18,40 — 19. Rozmaitości — wygł. p. W.- 
W alter.

19 — 19,25. Odczyt p. t. „A rgentyna" — 
wygł, prof. Al. Janow ski (dział: „Podróże i 
Przygody").

19.30 — 19,45. Odczyt p. t. „Rzeczy, k tó ­
rych się nie spodziewałem , czyli pierwsze 
krok i na egipskiej ziemi" — wygł. red. F. 
G oetel (dział „Podróże i Przygody"),

”’0,10 — 20,30. Przerw a (przypuszczalnie 
komunikaty).

20.30 — 22. K oncert w ieczorny. W yko­
nawcy: Trio Kmita, Helena Zboińska-Rusz- 
kow ska (śpiew) i prof. L. U rstein. —

W ARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 —Za zmianę adresu 50 gr 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne" za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro­
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odoowW zialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka I.


